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Car odmówił. 


Jeśli wierzyć paryskim dziennikom, Fran- 
oys przygotowywała kłopot Anglikom: gdzieś 
na franouskiej ziemi miał car przyjąć Kriigera, 
rozmówić się z nim i potem przystać na to, 
żeby z Paryża wyszła propozycya zwołania są- 
du rozjemczego w sprawie trąuswaalskiej. By- 
laby to dla Anglii rzeczywiście wielka przy- 
krośó, a dla Europy — chwila ogromnej nie- 

ewności, jak się rozplącze taki węzeł. Lecz 
jeśli naprawdę podobny zamiar miano w gabi- 
necie paryskim, to on w każdym razie nie bę- 
dzie wykonany: telegramy rozniosły już wia- 
domość, że cesarz rosyjski wprawdzie nie wy- 
mówił się od zjazdu z Kriigerem, ale także 
nie przyrzekł go przyjąć; rzekł, że „może*... 
„przy sposobności*... będzie mógł się z nim wi- 
dzieć. Brzmi to jak grzeczna odmowa i zara- 


zrobili z tej Francyi? Podnieść jakąś sprawę, 
a nie mieó ani sił, ani odwagi do poruszenia 
jej czynem; zwalić inicyatywę w tej sprawie 
na tych znienawidzonych Prusaków, na któ- 
rych się ustawicznie wygaduje; a gdy oi Pru- 
sacy inicyatywy tej nie chcą popierać, miotać 
na nich gromy oburzenia: wszystko to razem 
wzięte przechodzi przecież miarę bulwarowej 
iekkomyślności i blagi. 

Francya, ta, która na bulwarach hałasy i 
krzyki wyprawia, oburza się na Wilhelma, 
ale obok niej jest jeszcze Francya druga, 
Francya, która pracuje i myśli, a ta wie, że 
inne państwą podobnie, jak ona, ręki Boerom 
podać dziś nie mogą. Położenie to określił wy- 
bornie jędrnym i jasnym swym stylem Cornely: 
Francyi wolao tylko w takim razie ofiarować 
swe pośrednictwo, jeżeli, na wypadek odrzuce- 
nia go przez Anglię, gotowa jest wydać Angli- 


zem jak wskazówka, że owo spotkanie „przy | kom wojnę. Otóż tak, jak dziś rzeczy stoją, 
sposobności“ w żadnym razie nie miałoby po- | Francya o wojnie z Anglikami, a zwłaszcza o 
litycznego znaczenia. Więc też niedaremnie za- | wojnie z powodu Transwaalu — ani myśli. 


wołały angielskie dzienniki, że kontynentalna 
Europa już zupełnie się wytrzeświła z boero- 
filskich uniesień t że „dobry przykład* cesarza 
Wilbelma podziałał na rosyjskiego władzcę. 

Owym dobrym przykładem jest oczywi- 
ście to, że cesarz Wilhelm w listopadzie roku 
przeszłego nietylko wymówił się od wizyty 
Kruegera, ale nawet polecił mu powiedzieć, 
aby swą pielgrzymkę po Niemczech skończył 
na Kolonii i jak najbardziej skrócił. Nie in- 
nego nie mógł w tym wypadku zrobić Wil- 
helm II, lecz Francuzi jemu głównie przypi- 
sują oarską odmowę i na niego piorunują. Tak 
po raz wtóry pokutuje on za swe w listopa- 
dzie odwrócenie się od Boerów. A jednak było 
to pod względem politycznym mądre. 

Cokolwiek historya powie kiedyś o Wil- 
helmie II, przyzna mu, że w czasach, w któ- 
rych banalna średniość rozpościera się po świe- 
cie, potrafił zarysować silnie indywidualne kon- 
tury swej postaci. Nie stało się to bez wysił- 
ków i starań, ale cel został osiągnięty. Ludz- 
kość zaczyna już uczuwaó brak silnych po- 
staci, zaczyna tęsknić za jednostkami o rysach 
wybitnych. Indywidualność odzyskuje dawne 
prawa. Oko, wpatrzone w nieskońózoną prze- 
strzeń, pełną nieważkich sił, mających wytwa- 
rzać dzieje ludzkości, znużyło się i szuka po 
dawnemu jednostek, na którychby mogło spo- 
GzĄć z Kia ave Najmodniejszą lekturą są 
amiętuiki oficerów napoleońskich. Najpopu- 
arniejszą postacią sceniczaą lat ostatnich — 
Cyrano de Bergerac. Cesarz Wilhelm odczuł 
to pragnienie tłumu. Chce się wyróżniać mię- 
dzy współczesnymi i wyróżnia się niewątpli- 
wie. Ci, eo mają powody uważać go za wroga, 
równie jak o, co w nim widzą przyszłość i 
chlubę Niemiec, muszą przyznać, że jest to 
człowiek, który umie w niejednej waźnej chwili 
znależć się inaczej, jak wszyscy. 

W sprawie transwsalskiej powtórzyło się 
to znowu. Niemey powinny pragnąć jak naj- 
dłuższego rozlewu krwi w Afryce goludnicy 
Anglia, nejsilniejsza, najnisbezpieczniejsza ie 
współzawodniczka w polityce kolonialnej, wbiła 
sobie drzazgę W ciało.  Palmerstonowskia: 
„Niech się rana krwawi* mogło się było stać 
busolą polityki pruskiej. Porozumienie co do 
spraw ohińskich nie wyłącza bynajmniej ta- 
kich drobnych złośliwości na innych terenach. 
Cesarz Wilhelm postąpił inaczej, Postąpił po 
swojemu. Dobrze czy żle, ale nie tak, jak dy- 
plomacya europejska w wypadkach podobnych 
postępować zwykła; szorstko odepchnął Kri- 
gera i calą sprawę boerską. Nie ładził Boerów, 
ani współczucia im nie okazał. f 

Gdybyśmy mogli zapomnieć, że tam 
w Transwaalu, na pobojowisku niejeden żoł- 
nierz, czy ochotnik, zapomniany wśród ran- 
nych i trupów, tamując krew ręką, ogląda się 
w trwodze Śmiertelnej, czy wrócą jeszcze po 
niego, nim chwila skonania nadejdzie; gdy- 
byśmy mogli zapomnieć, że tam się biją bez 
prztrwy, powiedzielibyśmy, że teraz stała się 
rze: zabawna. Na cesarza niemieckiego rzu- 
ciły się z zapałem pisma francuskie. Czytając 
te BSpaści, zapytujemy mimowoli: co ci ludzie 
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Kotkury pana Michala. 


Obrazek. 
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Ming parę miesięcy. NEER 

Z nadfięjem lata, umyśliły panie Bir- 
skie uczyni” sgzcze jeden ostateczny, Tozpacz- 
liwy krok W blu wyszukania towarzysza ŻY” 
sia dla pan?) Veofili a krokiem tym był wy- 
jazd na kilke rgodni do Krynicy. 

Wpraw guPAPA Birski z początku nie- 
bardzo chciał tarczyć im potrzebnej na to 
monety, lecz nłaszcie dał się przekonać Żo- 
nie, że kuracy? rynicka jest niezbędną dla 
delikatnych nerw; panny Tei, i choć z bó- 
lem serca, mus odżałować kilka setek i 
przystać w końcu x wyjazd swoich pań. 

Panie BirsKl! przedewszystkiem poje- 
casły do Krakow* tam zaopatrzywszy się w 
niesłychaną ilosó fa, okrywek, kapeluszy, 
Parascjek i tym polnych rzeczy, Prosto już 
stamtąd udały się dóTrynicy, pełne otuchy i 
najlepszych nadziel, > Filcia' wróci Stamtąd 
może już z zaręczynólm pierścionkiem. 

f Zaledwo stanęły a miejsou, pierwszym 
ich „krokiem był list | męża i ojca Z prośbą 
o pieniądze, gdyż te, kio im dał na pobyt w 
nicy, rozwiały się ły już nakształt dy. 
mu na sprawunki w Śkowie. 
ądanie to musiałóby$ zapewne przy- 


Płótna, stiową bieliznę, Chiffony i 


W Londynie wiedzą o tem równie dobrze, jak 
w Paryżu. Propozycya francuska przyjęta nie 
będzie, a kompromitować się Francyi nie 
wolno. 

P. Krüger zapewne nie spotka się z ca- 
rem, a jeśli się spotka, to jeno po to, aby pó- 
źniej miał więcej tematu do rozmyślań nad 
tem, co lepsze: układna chwiejność rządu fran- 
cuskiego, który zrazu trzymał się na uboczu, 
potem, przestraszywszy się krzyków ulicznych, 
przyłączył się do owacyi, a wreszcie ukazał 
Gad reprezentantowi nieszczęśliwego ludu 
urojone widmo pośrednictwa, — czy niegrzecz- 
na, żołnierska i aż nadto wyraźna postawa 
Niemiec? Za Transwasl da odpowiedź sam 
Kriiger, wszystkim zaś innym ludom życzymy 
z głębi serca, by w podobnem położeniu da- 
wano im zawsze tak jasne wskazówki, jak ta, 
którą Kriiger otrzymuje w postawie niemieckiej. 

Zupsłnem niepowodzeniem skończyła się 
podróż Kriigera do Europy po pomoc. Ileż to 
już takich wędrówek widziała nasza część 
świata w ciągu wieku! Najgłośniejsza ze 
wszystkich była żebracza pielgrzymka Adolfa 
Thiersa w r. 1870, błagającego monarchów o 
pomoc. A przed nim widziano na tej cierni- 
stej ścieżce książąt niemieckich, powypędza- 
nych przez Bismarka, i książąt włoskich, wy- 
płoszonych przez Garibaldi'ego, widziano Kos- 
sutha, widziano demokratów niemieckich, ucie- 
kających przed -stryczkiem i rozglądających 
się, czy nikt nie weźmie podeptanej wolności 
w opiekę. Znamy z historyi rezultaty tych 
wypraw po sprzymierzeńców: niewyczerpane 
źródło złudzeń, rachub fantastycznych i roz- 
czarowań. Po latach dziecinnemi wydają się 
kombinacye, które w takich chwilach rozwa- 
żano na seryo. Ponuro wyglądało niebo nad 
ziemiami naszej Rzeczypospolitej, gdy jeden z 
jej wysłanników po zagraniczną pomoc pisał 
w swej relacyi: „Czy rządy Hiszpanii i Por- 
tugalii mogą i zechcą wejść w przymierze z 
nami — ja wątpię i dlatego, odradzając sau- 
kania z nimi porozumienia, poprzestałbym na 
przymierzu osobistem z każdym osobno Hiszpa- 
nem i Portugalczykiem.* 

Autor tego raportu miał w swej ironii 
słuszność. Lepiej jest zawsze poprzestać na 
przymierzu osobistem z każdym z osobna Por- 
tugalozykiem, niż łudzić się nadzieją zbrojnego 
sojuszu z Portugalią. Portugalczyków można 
przynajmniej policzyć i ocenić. Natomiast na- 
dzieja przymierza nawet z Portugalią przyświe- 
ca jako tejemnicza gwiazda o niezbadanej sile 
i wiedzie na manowce najzuchwalszych kombi- 
nacyj politycznych. 
| U | ROZ - -. . RÓ. . _. .. OOEBa-—_-ÓJ) 


Echa wyborów galicyjskich. — Kompromis. 


Piszą nam z Wiednia 6 września: 

Nad wynikiem wczorajszych wyborów 
w gminach włościańskich Galicyi rozwodzą się 
dziś w artykułach wstępnych Neue Freie Presse 
i socyalistyczna Arbeiter Zeitung. Organ libe- 
ralny na wstępie okresu wyborczego w kore- 
spondencyach lwowskich zapowiedział zwy- 
cięstwo obozu konserwatywnego, a zatem dziś 


krym ciosem dla poczciwego papy, lecz, przy- 
wykły od lat już tylu ulegać żonie i córce, 
nie śmiał i tym razem odmówić ich żądaniu i 
przysłał im znów kilkaset zł. 
Uspokojone więc co do finansowej strony 
swej podróży, pani Birska i panna Teofila za- 
częły teraz bacznie rozglądać się dokoła i ba- 
daó sytuacyę, jak czynić to zwykł wódz do- 
świadczony przed rozpoczęciem wojennej wy- 
prawy. Lecz nadarmo przechadzały się nie- 
zamordowanie po kryniekim deptaku, nadarmo 
badały pracowicie listę kąpielowych gości, da- 
remnie panna Tea stroiła się w najpiękniejsze 
szaty i najfantastyczniejsze AA nie było 
nikogo, ktoby owe stroje i wdzięki ich właści- 
cielki mógł podziwiać; nikogo w całym za- 
kładzie, prócz całej kolekcyi anemicznych pa- 
nien, licznych troskliwych mam, poszukują- 
cych zięciów i tłumów brudnych, aroganckich 
i hałaśliwych wyznawców Mojżesza. 
Głębokie zniechęcenie zaczynało już 
ogarniać panie Birskie, i przemyśliwały już 
nawet o wyjeździe, gdy wtem zrobiły zna- 
jomość, która oży wiła wszystkie ich nadzieje 
i tak nudną dotąd Krynicę przybrała w naj- 
powabniejsze barwy. 
Nową znajoinością tą był wielce szyko- 
wny młodzieniec z czarną, krótko przystrzy- 
żoną bródką, figurą wociętą jak u Osy i nie- 
zmiernie wyszukanymi, falistymi ruchami. 
Nosił pince-nez, krawatki najdziwaczniej- 
szych barw i fasonów, i laski grubości kilku- 
nastoletniego drzewka, — jednem słowem, od- 


pościel 


oraz Zeplry, batysty i satyny kolorowe 


nie powinien wcale dziwić się i szukać po ma- 
nowcach rozwiązania rzekomej zagadki tego 
zwycięstwa. Szuka ich jednak w „bezaadziej- 
nej rezygnacyi* ludu wiejskiego, tudzież w rze- 
komej sztuce szlachty naprawiania szans wy- 
borczych nieuezciwymi środkami! Na poparcie 
tej oszczerczej insynnacyi N. Fr. Presse nie 
przytacza ani jednego» faktu, licząc oczywiście 
na starą regułę „ca.amniare audacter, semper 
aliquid haeret“, i na dziwaczne wyobrażenie 
filistra zachodnich nrowincyj austryackich o 
stosunkach w Galicyi wogóle, a mianowicie 
o RETE naszej szlachty, która naprawdę 
tolerancyą społeczną i brakiem towarzyskiej i 
politycznej wyłączuości, szlachcie innych na- 
rodów — nie wspominając o junkrach pru- 
skich — przyświeca pięknym przykładem. N. 
Fr. Presse pojmuje, że każdy rząd musi się 
liczyć z Polakami, którzy wczoraj tak świetnie 
zdali popis dojrzał ści z solidarności narodowej, 
ale ludowcom i wezystkim naszym opozycyo- 
nistom 4 taut prix zaleca ponownie lzbę po- 
selską, jako ową arenę, na której mogą wygo- 
dnie sejm, władze krajowe i szlachtę obrzucać 
oszczerstwami. Jednekże niedawne wybory do 
Izby poselskiej i wczorajsze wybory sejmowe 
świadczą, że ta antinarodowa akcya naszych 
secesyonistów w Izbie poselskiej, dostępuje na- 
leżytej oceny i kary ze strony naszej ludności, 
a więc stara recepta N. Fr. Presse z czasem 
nie znajdzie w Izbie rikogo, któryby jej mógł 
używać. 

Socyalistyczna Ardeiter Zeitung fałszuje 
fakta, dowodząc, że wybory wczorajsze ozna- 
czają zupełną porażkę włościan galicyjskich, 
gdy naprawdę oznaczają tylko porażkę seces- 
syonistów ludowych. Włościan więcej zasiądzie 
w nowym Sejmie galicyjskim, niż w którym- 
kolwiek innym. Organ p. Adlera zaprotesto- 
wałby bardzo dobitnie, gdyby ktoś twierdził, 
że gminy włościańskia w Dolnej Austryi, albo 
| Czechach powinny wybierać wyłącznie wło- 

ścian na posłów. Ale do Gulicyi przykłada się 
zawsze inna miara. Np. z faktu, że kandydat 
komitetu centralnego knież Puzyna w dawnym 
okręgu dra Oknuniewskiego został wybrany 
jednomyślnie, każdy normalnie myślący czło- 
wiek musi wyprowadzić wniosek, że tam na- 
stał bardzo pomyślny zwrot w poglądach wy- 
borców. Arbeiter Zeitung jednak tłómaczy to „ko- 
rupcyą, podstępem i.gwałtem*, chociaż takie 
rodzi nie mogiyby żadną miarą oddziaływać 
ns wszystkich bez wyjątku wyborców. Organ 
sccyalistyczny w wyniku wczorajszych wybo- 
rów dopatruje się też dowodu, ża włościanie 
galicyjscy — zwątpili o Austryi! Patryotyczne 
obawy organu socyalistycznego, który w ka- 
żźdym numerze dyskredytuje Austryę i usiłuje 
ją przedstawić jako państwo upadające, brzmią 
fałszywie. Nie o Austryi zwątpili włościanie 
nasi, ale przestali wreszcie ulegać podszeptom 
tych, którzy sztukę rządzenia opierali na pod- 
żeganiu warstwy włościańskiej przeciwko in- 
nym. Gniew N. Fr. Presse i Arbeiter Zeitung 
dowodzi tylko, że -asza sprawa narodowa do- 
czekała się wczoraj świetnego sukcesu. Vivat 
seguens... 

Z okazyi kongresów katolickich w Lito- 
rmierzycach, Kromieryżu i Ołomuńcu, Ojciec 

w. biskupom Czech i Morawii przesłał list, 
w którym zaleca katolikom zakończyć spory 
językowe uczciwą ugodą, ponieważ z owej 
walki korzystają jedynie wrogowie katolickiej 
wiary i monarchii. Święta prawda! Coraz 
wyraźniej uwydatnia się konieczność skupie- 
nia tam wszystkich dodatnich i uczciwych ży- 
wiołów tak niemieckich, ja. czeskich, prze- 
ciwko radykalizmowi antikościelnemu i anti- 
austryackiemu. 

ac ta akoya dodatnia powinna 
się rozpocząć w kury) wielkich posiadłości. 
To też dzisiaj półurzędowy Fremdenblatt w 
bardzo dobrym artykule wykazuje konieczność 
kompromisu pomiędzy konserwatywną a wier- 
nokonstytucyjną partyą tej kuryi. Wywody te 
zupełnie się zgadzają 2 naszymi poglądami na 
tę ważną kwestyę ! swiadczą, że Eksc. Koer- 
ber zwraca na nią wszelką uwagę. Wozoraj 
był u p. Koerbera były prezes gabinetn koali- 


razu wydał się naszej pannie Tei uosobieniem 
wszystkich jej tyloletnich marzeń. 

Feniks ów wabił się romantycznem imie- 
niem Ferdynanda, a nazwisko jego brzmiało: 
pan ze Świstakowa Świstacki, — i, jak sam za- 
pewniał o tem wszystkich, brae 9 
gatszych młodych ludzi w Warszawie i spo- 
krewniony z całą najwyższą arystokracyą. 
Miał zwyczaj często wspominać o zażyłości 
swojej z ludźmi najwięcej znanymi i najwyż- 
sze zajmującymi stsnowiska, nazywając ich 
zawsze po imieniu, najczęściej jeszcze w zdro- 
bnienin. 

Zjawienie się tak świetnego młodzieńca 
w Krynicy ożywiło odrazu tak martwy dotąd 
sezon, wszystkie panienki zaczęły raźno podno- 
sió główki w górę, jak kwiatki, gdy po dłu- 
giej słocie padnie wreszcie na nie promyk 
słońca; mamy stroiły oblicza swoje w najsłod- 
sze uśmiechy i prześcigały się w pochwałach 
dla tego „tak do rzeczy* młodziana. 

tczyje jednak serce nie biło taką rado- 
ścią i tryamfem jak wrażliwe serduszko panny 
Teofili, do której pan Swistacki odrazu przy- 
lgnął, jakby gumą arabską przyklejony, jeśli 
użyć wypada tak prozaicznege porównania. 

Pani Birska rozpływała się z uciechy na 
ten widok i słała list za listem do męża z opi- 
sem świetnych zalet konkurenta „naszej naj- 
droższej Tei*. 

Sprawa ta postępowała dziwnie szybko, 
bo już w dwa tygodnie po przybyciu swym 
do Krynicy zadał piękny Ferdynand ostateózny 


polecają najtaniej następcy 


Antoniego Gudiensa 


cyjnego ks. Windischgraetz, stojący, jak wia- 
domo, na czele owej umiarkowanej frakcyi 
konserwatywnego stronnictwa kuryi większych 
posiadłości, która już od 10-ciu lat pragnie 
sprowadzić kompromis wyborczy i która 
swymi głosami może przy wyborach przechy- 
lió szalę zwycięstwa na stronę kompromisu. 


Co i o czem piszą. 


Tułają się po dziennikach domysły, kto 
będzie marszałkiem, jeżeli hr. St. Badeni wy- 
trwa w swym zamiarze ustąpienia, pomimo, że 
prezes gabinetu i namiestnik dokładali usil- 
nych starań, aby go skłonić do pozostania na 
urzędzie, który zajmuje z wielkim dla kraju 
PO. Wbrew wszystkim pogłoskom o ja- 

ichś starciach między dwoma naczelnikami 
naszej administracyi, utrzymujemy z całą sta- 
nowczością, że p. namiestnik bardzo gorliwie 
starał się przekonać p`marszałka, iż pozosta- 
nie jego na swem stanowisku będzie dla rządu 
przyjemne. Powody, którymi kieruje się hr. 
Badeni, nie mają nic wspólnego ze sprawami 
publicznemi, niemniej przeto — o ile one są 
nam znane — nznajemy je za zupełnie dosta- 
teczne do wytłómaczenia jego postanowienia. — 
Jeżeli ono już się nie zmieni, co jest niemal 
pewnem, natenczas, wedle pogłosek. laskę mar- 
szałkowską otrzyma hr. Andrzej Potocki. Otóż 
Czas wyraża się o tej kandydaturze w sposób, 
na który się całkowicie piszemy. Oto są jego 
słowa : 

Kandydatura hr, Andrzeja Potockiego wysu- 
nęła się sama przez się na pierwszy plan jako łą 
cząca dwa niezbędne warunki: głębszy pogląd po- 
lityczny i społeczny, a przytem fachową znajomość 
finansowych i ekonomicznych stosunków kraju. 
Jako jeneralny referent budżetu okazał niejedno- | 
krotnie, jak trzeżwym : ścisłym jest jego znawcą; 
jako poseł zdobył sobie jedno z naczelnych stano- | 
wisk w Sajmie; jako obywatel przez działalność 
w rozmaitych instytucyach zyskał sobie w najszer- 
szych kołach uznaną powagę. Dla dobra kraju 
pragnąć należy, aby dotychczasowy marszałet miał 
godnego siebie następcę, a nie ulega wątpliwości, 
że hr. Andrzej Potocki, ująwszy w ręce swoje 
laskę marszałkowską, będzie właściwym mężem na 
właściwem stanowisku. Na tem ograniczamy nasze 
uwagi, wstrzymując się z dalszemi do chwili, kiedy 
zamiast informacyj dziennikarskich wystąpią fakta. 
Już teraz jednak, tak samo, jak nie mogliśmy nio 
wyrazić głębokiego żalu z powodu wiadomości 0 za- 
mierzonem ustąpieniu hr. St, Badeniego — nie 
możemy również, na wypadek, gdyby rezygna- 
cya ta okazała się nieuchronną, nie stwierdzić, 
że przez nominacyę hr. Andrzeja Potockiego 
zmiana w urzędzie marszałkowskim nie stanie 
sią przesileniem, lecz przełożeniem naczelnej wła- 
dzy samorządnej z godnych rąk w ręce nie- 
mniej godne. 


* 


Jedność, wyborny” organ Związku kato- 
licho-narodowych robotników, stale przynosi 
opisy stosunków robotniczych za granicą; po- 
daje więc złe skutki agitacyi socyalistycznej, 
jaskrawe przykłady ubóstwa i upadku, w ja- 
kie popadają rodziny tych robotników, którzy 
się zanadto rozpolitykowali i przez to zanie- 
dbali ładu w swem gospodarstwie domowem, 
oraz przestali wytrwale pracować; jako anty- 
tezę nie przemija Jedność podać zawsze opisu 
zapobiegliwości dzielnych robotników, war 
gorliwą pracą, trzeżwością i ładem dochodzą 
do dobrobytu i mogą korzystać ze wszystkich 
udogodnień życia. Tak redagowane pismo jest 
zupełnie pożyteczne. Dla przykładu przyto- 
czymy z ostatniego jego numeru ciekawy opis, 
jak sobie radzą robotnicy angielscy, żeby mo- 
gli własnym kosztem pojechać do kąpiel 
morskich. 

Przedswszystkiem — pisze Jedność — robo- 
tnicy angielscy dzielnie pracują przez cały rok | 
i pamiętają o wakacyach. Przez 50 tygodni w ro- | 
ku odkładają co tygodnia pewną kwotę na koszta 
dwutygodniowych w roku wakacyi. Tak naprzykład 
dziewczyna z fabryki tkackiej, pobierająca tygo- 
dniowo około 28 koron, odkłada co niedzieli „na 


cios madziejom wszystkich, gremialnie wzdy- 
chających ku niemu panienek i wyznał swą 
gorącą miłość pannie Teofili. 

Mama Birska, z jednakim zawsze pogrze- 
bowym wyrazem oblicza, a radością w serou, 
oświadczyła mu, że chętnie powierzy w jego 
ręce los swej ukochanej pociechy. 


wakacye* przynajmniej 2 K. Wprawdzie i w innych 
krajach ludzie ze sfer robotniczych robią niekiedy 
oszczędności, ale dawnym zwyczajem chowają je 
do pończochy lub do kuferka. W Anglii jednak 
umieją się oni organizować i tą drogą pomnażłać 
swe oszczędności. Tworzą oni cały szereg stowa- 
rzyszeń, „klubów wakacyjnych“, w których wy- 
brany kasyer zapisuje oszczędności, a te tworzą 
w ten sposób tysiące i rodzą procent. Istnieje tam 
też po wielkich fabrykach wiele „klubów ubranio- 
wych“, gdzie płaci się wkładkę i na rachunek 
bierze z klubu ubranie od krawców klubowych, 
Duch organizacyjny tworzy z robotnika nie bez- 
duszną maszynę, lecz obywatela w całem tego słowa 
znaczeniu. Ba, co więcej, tam istnieją już „kluby 
dzieci*, które od małego uczą je już organizacyi 
i odkładania swych oszczędności. 

Suma wypłacanych rocznie przez kluby pie- 
piędzy na wakacye jest bardzo znaczna. tak jak 
wielkim jeet stosunkowo stan wpłacanych na ten 
cel przez cały rok wkładek. Na 10 dni przed wy» 
jazdem do kąpiel kluby wypłacają setki tysięcy 
z tych oszczędności corocznych. Wystarczy przyto- 
czyć, że jeden tylko klub wypłacił na ten cel nie 
mniej jak 480,000 złotych czyli blisko 1,000 000 
koron. Inny prawie 100.000 koron. Takie prawdzi- 
wie użyteczne kluby prosperują przedewszystkiem 
w Oldham, które słynie z wielkich fabryk tkackich. 
W tem mieście wypłacono na wakacye blisko 1'/, 
miliona koron. 

Jakże smutnie — kończy Jedność — wyglą- 
dają u nas te stosunki, Prawda, że w kraju na- 
szym bez fabryk i przemysłu trudno marzyć o wy- 
jeżdzie robotników do morza (a i na cóż nam mo- 
rza, kiedy je doskonale zastąpi Peprad, albo Prut. 
Przyp. Red, Przegl.) ale ileby można zrobić w tym 
kierunku dobrego, gdyby więcej zajęto się rzeczy» 
wiście dolą klas uboższych, aniżeli polityką i kan- 
dydowaniem. Czyżby nie możua stworzyć wakacyj- 
nych kolonii robotniczych, któreby olbrzymie mo- 
gły oddać usługi społeczeństwu. Ale na to potrze- 
ba, aby robotnicy zrozumieli własny swój interes, 
aby oszczędzali grosz,a nie marnowali go kosztem 
swego i swych rodzin zdrowia po szynkach. Dsięki 
ofiarności ludzi dobrej woli mieocenionem są do- 
brodziejstwam kolonie dla dzieci klas uboższych, 
powstałe w naszym kraju. Lecz trudno wszystko 
spychać na ofiarność ogółu, trzeba, by sami robo- 
tnicy o sobie pamiętali a wtedy taki opis waka- 
cyi, spędzanych przez robotnika angielskiego, nie 
wydawałby się nam bajką. 


Ruch przedwyborczy. 


Centralny komitet wyborczy 
odbył wczoraj wieczorem długie posiedzenie. 
Wiceprezes dr. Kozłowski w zastępstwie nie- 
obecnego prezesa zagaił posiedzenie i dał po- 
giąd na wynik wyborów z kuryi wiejskiej, za- 
lecając, aby wynik ten nie był zachętą do o- 
spałości, lecz raczej pobudził do wytworzenia 
w obozie narodowym stałej organizacyi, która- 
by zajęła się nietylko wyborami, lecz i pod- 
niesieniem ludu, tej zdrowej podstawy naszego 
orguuizmm. — Dyskutowano następnie nad wy- 
borami z miast. W wielu okręgach kandydatu- 
ry nie są jeszcze ustalone. W okręg Jasło-Gor- 
lice uda się delegat Komitetu eentralnego dla 
doprowadzenia tam porozumienia między kan- 
dydatami: pp. Biechońskim i Zygmuntem Ja- 
worskim, — W sprawie wyborów z wielkiej 
własności p. Adolf Cieński wyraził potrzebę 
ścisłej organizacyj, urządzania zgromadzeń wy- 
borczych woześniej, aniżeli — jak było dotąd— 
w wigilię wyborów, wreszcie potrzebę przed- 
stawiania kandydatur Komitetowi centralnemu 
w celu przyjęcia ich do wiadomości, tak, jak 
to się dzieje przy wyborach z kuryi wiejskiej. 
Mówca wystąpił też przeciw temu, by wybor- 
cy z wielkiej własności zobowiązywali się 
przedwcześnie do cddania głosu temu lub owe- 
mu kaudydatowi. Uchwalono poruczyć komisyi 
wykonawczej Komitetu centralnego zalecenie 
komitetom lokalnym dla wyboru z wielkiej 
własności kandydatury p. Augus:a Gorayskie- 
go, długoletniego, zasłużonego posła» z kuryi 
wiejskiej pow. krośnieńskiego. 


* 


nie zdołał go nawet rozweselić pieszczotliwy 
szczebiot jego ukochanej. 

Nazajutrz po zaręczynach, odjechał pan 
Birski, spiesząc do domu, by żniw dopilnować; 
panie zaś miały pozostać w Krynicy jeszcze 
parę tygodni, tak dla dokończenia kuracyi, jak 
i dle robienia wyprawy. 


Napisano po papę, wzywając, aby czem-|- 


prędzej przybył poznać przyszłego zięcia i uro- 
czyście udzielić swego błogosławieństwa mło- 
dej parze. 

Pan Birski, otrzymawszy ten list, porzu- 
cil gospodarstwo w najgorętszym czasie zniw 
i na łeb na szyję popędził do Krynicy, gdzie 
ze łzami rozcznlenia powitał żonę i najdroższą 
Filcię. 

Tego samego dnia nadeszły z Krakowa za- 
mówione pierścionki i odrazu odbyły się zarę- 
czyny. 

Pan Świstacki musiał widocznie gorąco 
byó rozkochanym w powiewnych wdziękach 
swej wybranej, gdyż prosił na wszystko pań- 
stwa Birskich, aby i ślub mógł odbyć się też 
jeszcze w Krynicy, a więc za parę tygodni. 

Niecierpliwość ta jego pogłaskała wielce 
po sercu rodziców nadobnej Teofili, lecz nie- 
możliwością było uczynić zadość prośbie ogni- 
stego młodzieńca, gdyż przedtem trzeba było 


jeszcze pomyśleć o wyprawie. 


Uradzono więc, że ślub odbędzie się jesie- 
nią w Gapowie; ną to narzeczony sposępniał 
na kształt gradowej chmury i przez długi czas 


K. MESKOWSKEi A. SMTYS 


Dzień był upalny, chmurny i parny — 
w całej przyrodzie czuć było grożbę burzy, 
tylko na twarzyczce panny Tei była jasność 1 
pogoda, żadną chmurką nie przyćmiona, gdy 
Oparta na ramieniu narzeczonego, przechadzała 
się wieczorem po deptaku, przy dźwiękach 
muzyki, wygrywającej mceyaśeśliichah jakie- 
gos walca. 

Matka szła o kilka kroków za nimi, wspa- 
nialsza jeszcze i bardziej uroczysta niż kiedy- 
kolwiek, widocznie przejęta do głębi duszy 
zaszczytem, że zostać miała teściową Ferdy- 
nanda ze Świstakowa wistąckiego. 

Wkoło nich snuły się tłumy bladych, po- 
strojonych pań, gdzieniegdzie mignął się też 
jakiś przedstawiciel płci brzydkiej — najliczniej 
zaś reprezentowani byli synowie i córki Izra- 
ela, których chrapliwy szwargot rozlegał się 
po całym deptaku. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


we Lwowie 
Piac Maryacki I. 4 
Hotel Europejski 


Wezoraj we Lwowie obradował obszer- 
niejszy komitet techników i przemysłowców, 
który uchwalił na własną rękę agitować za 
wyborem pp. Romanowicza, dr. Rutowskiego, 
prof. polite oeii Dzieślewskiego, dr. Liliena, 
a także — za posłem Bojką. Wygląda to na 
farsę, ale nią nie jest, gdyż Rada naczelna 
stronnictwa ludowege również wysuwa kandy- 
daturę Bojki z miasta Lwowa — w tem prze- 
konaniu, że kandydat, który raz przegrał, bę- 
dzie miał pełną satysfakcyę, jeżeli padnie je- 
szcze w innym okręgu wyborczym. 

W uzupełnieniu tego, cośmy we wozoraj- 
szym numerze napisali o rzekomej presyi ze 
strony komitetu centralnego przeciw kandyda- 
tom ludowym z kuryi wiejskiej, dodajemy, że 
p. Klemensiewicz, który zrazu ubiegał 
się ponownie o mandat z pow. grybowskiego, 
sam dobrowolnie zrzekł się swej 
kandydatury na rzecz swego przyjaciela 
politycznego, rejenta Huzy, który też został 
wybrany. I w tym więc wypadku o żadnej 
„presyi” nie może być mowy, 


PA następujące pismo : 

Sprawozdanie z czynności naszych w o- 
statnie]j kadencyi, względnie sesyi sejmowej — 
odbędzie się dnia 16 b. m. o godzinie 8 po po- 
łudniu w sali Rady powiatowej w Sanoku, na 
które Wnych Panów wyborców z większej wla- 
sności okręgu wyborczego sanockiego uprzej- 
mie zapraszamy, 

Stanisław Gniewosz. Mieczysław Urbański 
Jan Traecieski. 


Obszerny komitet demokratyozny w Kra- 
kowie uchwalił zalecić z kuryi miejskiej kan- 
dydatury pp. Rottera, Doboszyńskiego, Kra- 
marczyka i Grossa. P. Kazimierz Bartoszewicz 
zrzekł się kandydatury swej, postawionej przez 
koła mieszczańskie. ż 

Dla Pero z miast, które razem dają 28 
posłów i odbędą się w najbliższą środę (11 bm.), 
są na prowincyi następujące kandydatury: 

W Przemyślu kandyduje skoncentrowany 
demokrata dr. Tarnawski, adwokat. 

W Stanisławowie dr. Biliński, gubernator 
Banku austro- węgierskiego. 

W Tarnopolu p. Emil Michałowski, a 
przeciw niemu radza sądowy Mydłowski, Rusin. 
W Jarosławiu dr. Władysław Jahl. 

W Drohobyczu Leonard Wiśniowski. 

W Białej dr. Wilhelm Binder, który go- 
tów zrezygnować, jeśliby z kandydaturą wy- 
stąpił dr. Łazarski, prezes bialskiej Rady po- 
wiatowej. 

W Nowym Sączu b. minister dr. Julian 
Dunajewski. 

W Tarnowie ponownie p. Vayhinger, 
członek Wydziału krajowego, a przeciw niemu 
skoncentrowany adw. dr. Głoldhammer i ludo- 
wieo dr. .Winkowski. 

W Rzeszowie dr. Stanisław Jabłoński. 

W Samborze kandydują dyrektor gimna- 
zyum p. Tomaszewski, wiceburmistrz Steuer- 
mann i właściciel folwarku w Czerchawie p. 
Władysław Popiel. 

W Stryju dr. Filip Fruchtmann, a prze- 
ciw niemu Rusin, radzca sądu Warywoda. 

W Kołomyi p. Kazimierz Witosławski. 

W Brzeżanach p. St. Sehii za]. 

W Brodach p. Oktaw Saia. 

W okr. Bochnia i Wadowice dr. 
Stojałowczyk Qrustaw Węgrzyn. 
~ W okr. Gorlice-Jasło pp. Wojciech Bie- 
choński i Zygmunt Jaworski, — obaj z powa- 
żnymi szansami, jeśli więc komitet centralny 
nie zdoła sprowadzić porozumienia, walka bę- 
dzie zacięta. 

W okr. Podgórze-Wieliczka p. Franciszek 
Maryewski. 

W okr. Sanok - Krosno toczy się walka 
między dr. Jugendfeinem a Lipińskim, b. wła- 
ścicielem fabryki wagonów. 

Reszta mandatów przypada na Lwów (6) 
i Kraków (4). We Lwowie jedynie poważny- 
mi są kandydaci: dr. Piętak, dr. Mała- 
chowski, Michalski, dr. Byk i Romanowicz. 
Co do szóstego mandatu, to stoczy się o niego 
walka między pp. drem "Weiglem, drem Stroy- 
nowskim, drem Rutowskim, drem Lilienem i 
— p. Bojką, jeśli on pozwoli ośmieszać swe 
imię kandydaturą z m. Lwowa. Z Krako- 
wa najpoważniejsze szanse dotąd mają pp.: 
Leo, Jaworski, Federowicz i Horowitz, atoli z 
innych kandydatów wielu zwolenników mają 
także pp. Rotter i Doboszyński. Przyjaciół 
swoich, socyalistów, z ich kandydatem p. Da- 
szyńakim, skoncentrowani popierać nie chcą, a 
socyaliści sami nie przeforsują swego wodza. 


Mais i 


Proces o protesty. 

Przed Izbą karną w Lesznie w Poznań- 
skiem odbył się we wtorek 23 zm. proces z 
powodu zajść na wiecu w Gostyniu, na któ- 


"HURAGAN | 


Powleść historyczna 
przez 
Wacława Gąsiorowskiego. 


(Ciąg dalszy). 

Warszawa zabłysia tysiącem świateł. 

Okrzyki zamieniły się w pieśń wesel- 
szą, W otwartych kościołach zubrzmiały hy- 
mny dziękczynienia. Łzy radości zmywały 
ślady smutku i przygnębienia. Serce Polski bić 
zaczęło. 

Pułkownik Deschamp w nielada był kło- 
pocie. Ani się spostrzegł, gdy cały jego szwa- 
dron zdezorganizowano mu.... ubezwładniono... 
Strzelców zniesiono na rękach z koni... wWcią- 
gnięto w tłum i tam raczyć poczęto. Próżno 
biały pułkownik rzucał się a nawoływał do 
karności i porządku, próżno usiłował zapobiedz 
rozprzężeniu.... Skutek był ten, że i jego, mi- 
mo oporu ściągnięto z konia i... Deschamp zna- 
lazł się za stołem biesiadnym wraz ze swoimi 
oficerami... 

Stary służbista chciał gniewać się, chciał 
burczeć, lecz zapał a uniesienie i jego w koń- 
cu ubezwładniło, porwało. 

— Wiwat Napoleon! Niech żyją Francuzi! 
— huczały tłumy ludu 

— Vive la Pologne! — odpowiadali żoł- 
nierze. 

Na odwachu, przed Bernardynami, straż 
obywatelska pilnowała koni francuskich i nad- 
viągających wózków z amunicyą. Wola ró- 
wnocześnie drżała od tupotu a szczęku oręża... 
Generał Milhaud wkraczał już i zajmował 
przedmieście. 


rym Polacy zaprotestowali przeciw różnym 
zarządzeniom antipolskim. Jestto wogóle pierw- 
szy proces z powodu wieców, a po nim na- 
stąpią inne, dlatego przebieg jego ma znacze- 
nie zasadnicze, idzie bowiem o rozstrzygnięcie 
pytania: Czy mają Polacy w Poznańskiem le- 
galną słuszność, protestując przesiw antipol- 
skim zarządzeniom, czy też nie mają ? 
Oskarżonymi byli: Wawrzyniec Kolendo- 


wicz, robotnik; Michał Dabiński, właściciel 
cegielni ; Franciszek Konieczny, szewc; Lu- 
dwik Hojnaoki, redaktor (Poznań); Sylwester 


Buczkiewicz, szewo ; ks. proboszcz Jackowski ; 
Wincenty Dudka, murarz, wszyscy z Gosty- 
nia. — Oskarżonym zarzucano, że podburzali 
ludność do czynów gwałtownych, wygłaszali 
rzeczy nieprawdziwe celem zohbydzenia urzą- 
dzeń państwowych, że rozrzucali druki bez 
pozwolenia policyi. Między innemi np. Ko- 
nieczny powiedział, że młodzieży polskiej dla- 
tego utrudnia się naukę w gimnazyum, aby 
nie mieli wykształconych przywódzców. 


„Jackowski obwiniony był o namawianie 
p rozrzucania druków. Obwinieni dopuścić 
się mieli, wedle aktu oskarżenia, tych prze- 


kroczeń przemowami na wiecu gostyńskim, 
który odbył się dnia 21 kwietnia br., a któ- 
rego celem było „zaprotestowanie prze- 
ciw wszystkim krzywdom, wyrządzanym Po- 
lakom i obmyślenie środków obrony*. Wiec 
ten, w ciągu „podburzającej* mowy Koniecz- 
nego rozwiązał komisarz policyi Augustini, 

„Przy przesłuchiwaniu oskarżonych, mię- 
dzy inuymi oskarżony Dabiński oświadczył, 
że Polacy pragną, aby dzieci w szkole nau- 
czyły się dobrze niemieckiego języka, tylko 
protestują przeciw metodzie nauki, że to właśnie 
zaznaczył na wiecu gostyńskim, a zachęcał 
tylko do legalnej obrony praw nam przysiu- 
gujących. Odpowiadając na jedno z pytań 
przewodniczącego trybunału, odniósł oskarżo- 
ny, że nauczycielom w szkole nie wolno z 
dziećmi ani słowa mówić po polsku. 

Prezes trybunału na to oświadczył: 

-— Nie jest mi to zrozumiałem, jak może 
nauczyciel, który nie umie mówić po polsku, 
uczyć polskie dzieci języka niemieckiego, i 
wiem też, że i niektórzy Niemcy ostro potę- 
pili taką metodę nauki. 

Nastąpiło przesłuchanie świadków. 

Dozorujący więc gostyński asesor poli- 
cyjny Augustini z Poznania zeznał na py- 
tanie przewodniczącego, że zagajający wiec 
obywatel Woziwódzki powiedział, iż Polac 
nie chcą demonstrować, lecz bronić mich 
praw. Przew. Każdy obywątel pruski mą 
prawo stawać w obronić swoich praw. Sw. 
W mowie Kolendowicza nie zauważyłem nie 
niebezpiecznego. Tak samo i w mowie Da- 
bińskiego. Przew. Jakie prawo panu przy- 
sługuje oo do rozwiązywania zebrań? Św. 
Przepisów w tym względzie nie ma, zależy to 
od pojęcia urzędnika, który dbać powinien, 
aby nie zohydzano władz i nie głoszono 
kłamstw, Przew. Dlaczego pan rozwiązałeś 
wiec? Św. Dlatego, że Konieczny użył wy- 
rażenia, że Polaków nie przypuszczają do 
egzaminów, aby nie było przywódzców pol- 
skich. Dalej twierdził, że rząd wszystko robi, 
co chcą hakatyści. Przew. Twierdzę, że w 
prowincyi poznańskiej między sędziami jest 
najwyżej dwóch hakatystów. Co do mnie, 
stanowczo wypieram się hakatyzmu, nie zga- 
dzałoby się to z mojem stanowiskiem urzę- 
dowem. 

Następnie powiatowy inspektor szkolny 
Schwartze zeznawał, że nauka w szkole 
ma się odbywać, o ile można, bez pomocy 
języka polskiego. W pierwszym roku nauki 
nie da się zupełnie uniknąć używania języ- 
ka polskiego, ale po trzech kwartałach nauki, 
według doświadczeń świadka, język polski 
jest już niepotrzebny, natenoząs jedynym ję- 
zykiem wykłudowym jest język niemiecki. 

Przew.: Czy dzieci polskie zaraz z chwi- 
lą wstąpienia do szkoły pobierają religię w nie- 
mieckim języku? w. : Dopiero póżniej. 
Przew.: Czy do czysto polskiej szkoły przyj- 
muje się nauczycieli nie władających językiem 
polskim? Sw.: Nigdy. Przew.: A jednak 
wiem, że w pewne miejscowości urzędował 
nauczyciel „z Westfalii, nie znający języka 
polskiego. Sw. milczy. Przew.: zy w 
nie uczą języka polskiego w szkołach ? 
O tak, na średnim stopniu. 

Oskarżony p. Dabiński, 


We 


poprosiwszy o 

los, wyraża radość, że słyszy, iż rząd łago- 
Skio postępuje. Ale 'niestety, słowa inspekto- 
ra nie zgadzają się z prawdą, gdyż jako czło- 
nek dozoru szkolnego stwierdzić musi, że urzę- 
dują nauczyciale, nie rozumiejący słowa po 
polsku. Inspektor przyznaje, że może na wsiach, 
gdzie brak nauczycieli. 

Ostatecznie po skończeniu postępowania 
dowodowe: mowach prokuratora i obrońcy 
d-ra Wolińskiego, oraz naradzie trybunału pre- 
zes trybunału, dyrektor sądu ziemiańskiego p. 


Noc z dwudziestego siódmego na dwu- 
dziesty ósmy listopada nie znaluzła w War- 
szawie ani poszanowania dla swych mroków, 
ani spokoju dla swego majestatu... Bo nie noc 
to była a raczej wielki, jasny, oczekiwany, wy- 
marzony, wymodlony u Boga dzień |... Słońcem 
jego był ten jeden szwadron trzynastego „puł- 
ku strzelców... Promienie padały, biły i od 
tych wytartych ciemno-zielonych mundurów, i 
od tych twarzy zczerniałych, zszarzałych na 
wietrze... Biły i padały w serca Warszawian |... 
I łuny tryskały z rozchmurzonych twarzy, 
iskry szły z oczu, a ogień płynął i z ust i z 
dusz. Ludzie płakali na ulicach! Nikt nie py- 
tał o przyczynę łez. 

Miasto pulsowało. Pieśni i okrzyki zry- 
wały się, milkły i z nową wybuchały siłą. 

Nikt nie myślał o Pr Ci, co do 
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szwadronu Deschampa docisnąć się nie mogli, 
biegli na Wolę. Szczytem szczęścia było mieć 
u siebie Francuza i gościć go. 

Całowano ręce Żołnierzy, tulono do twa- 
rzy poczciwie patrzące łby koni kawaleryj- 
skich.. Gromadki dzieci przebiegały ulice... 
Starzec siwowłosy, ledwie na nogach mogący 
ustąó, zrywał się ze swego krzesła, mrugał na 
drepczącą jejmosć i nucił pod nosem, przytu- 
pując ochoczo: 

„Słuchaj Basiu, pono nasi biją w tarabany l“ 

A Deschamp ?.. Deschamp, znalazłszy się 
wśród wytwornego towarzystwa, gdzie z podzi- 
wem przysłuchiwał się z niebywałą werwą a 
czystością akcentu prowadzonym po francusku 
rozmowom.. mienił się i mieszał. Ranga jego 
oficerska stała się przedmiotem ogólnej uwagi. 
Jako dowódzcy yć iału oddawano mu hołd i wi- 
tano w nim wysłańca Bonapartego. 

I strzelały ku piersi pułkownika powłó- 
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PRZEGLĄD z dnia 8 Września 1901. 


Schlüter ogłosił wyrok, uwalniający 
wszystkich oskarżonych. W moty- 
wach przewodniczący z naciskiem podniósł, że 
trybunał nie znalazł w wygłoszonych mowach 
w Gostyniu nic podburzającego, ani też wy- 
kraczającego przeciw rządowi. 

Przebieg tego procesu jest z tego zwła- 
szcza względu ciekawy, że po raz pierwszy 
od lat wielu usłyszano z ust urzędnika pru- 
skiego słowa bezstronnej oceny antypolskiej 
agitaocyi. 


Mały fejleton. 


Nad morzem. 
Był wspaniały księżycowy wieczór. 
rze falowało zlekka; szum fali rozlegał się po 
parku. Po nad świerkami księżyc płynął zwol- 
na. Na promenadzie pustki; szeroka droga cią- 
gnęła się wzdłuż parku nad morzem, na dro- 
dze ani żywego ducha. Całe towarzystwo słu- 
chało koncertu na deptaku — urywane tony 
orkiestry dolatywały na ciche, puste wybrzeże, 
osrebrzone światłem księżyca. Szedłem długo 
brzegiem morza, fale słały się do stóp moich. 
Minąłem park i kamienny pagórek, na któ- 
rym raz jeszcze dopędziły mię ostre tony walca. 
Na wybrzeżu rybacy-Kaszubi rozwieszali 
sieci: dwóch chłopeów-wyrostków i dziewczyna 
wysmukła, w krótkiej spódnicy, w białych, bu- 
fiastych rękawach. Stary rybak siedział na 


Mo- 


przewróconej dnem do góry łodzi i palił ty- 
toń z porcelanowej fajki. Przysiadłem obok 
niego, poprosiłem ognia do cygara — podał 
ajkę w milczeniu. 
— Morze spokojne —— rzekłem — połów mu- 
sieliście mieć dobry. Ryby są, co? 
— Ryby są zawsze odrzekł — a połów, 
jak Bóg da. Co dziś nie przyjdzie, to jutro 
przyjdzie — ryby i morze dla rybaka. 
— To wasze dzieci ? 
Skinął głową. 

— Chłopcy jeżdżą już z wami ? 
— I dziewczyna jeżdzi. 

Dziewczyna, usłyszawszy, że o niej mowa, 
zwróciła ku nam twarz: bladą z szeroko otwar- 
temi oczami. Bolesna twarz! Policzki zapa- 
dnięte, usta blade, oczy szkliste. 

Odwróciła głowę i dalej rozwieszuła sieci. 
— Słyszy, a nie mówi! — szepnął stary. — 
Zły wiatr w ciężką chwilę zawiał. Tej wiosny 
syn mój i Karol, jej narzeczony, utonęli tu na 
tym brzegu! W zwykły czas pies przepływa tę 
trochę morza i ledwo łapy zamoczy! Głosy ich 


słyszałem... i ona słyszała — wskazał głową 
na eórkę — no... i nie dopłynęli! Fala łódkę 
rzuciła — pod wodę poszli obaj. Ona, stojąc 


na brzegu, krzyknęła raz jeden i odtąd już 
milczy... ozwarty miesiąc głosu jej nie słyszę! 
Zły wiatr w ciężką chwilę zawiał! 
— Radziliście się lekarzy ? 
Machnął ręką. 
— Przeciwko takiej sile jakież leki być mo- 
ga? — powiódł wzrokiem po ciemnej prze- 
strzeni morza. — Ta siła jednego leczy, dru- 
giego zabija... Jej głos zabrała... Człek siłę tę czu- 
je, ale mierzyć się z nią nie może... Siła i ba- 
sta! Ja sześćdziesiąt lat po morzu pływam... 
nieraz już śmierć przed oczymse miałem... Je- 
szcze na mnie nie czas! może jutro? a może 
za rok!.. Do siwych włosów dożyłem zdrów i 
cały ! Syn w ośmnastym roku na dno poszedł, 
ot tu, przy brzegu! Malcem będąc, pływał 
nieraz w tem samem- miejscu, bawił się z fa- 
lami, jak foka! Zgrabny oipo silny i zginął w 
ośmnastym roku! Aja na to patrzałem! W saa 
zachód słońca. Morze paliło się od czerwonego 
nieba, a fale biły spienionym wałem, aż huk | 
szedł po morzu, jak w dzień sądu... Piękny 
grób miał chłopak ; dla młodych nawet śmierć 
laskawa.. Ja stary pewno w ciemną noc zgi- 
nę... Byleby przedtem dziewczynę zdrową uj- 
rzeć |... 
Obej rzała się na nas. 
A starzec znowu machinalnie rękę z faj- 
ką na kolana opuścił i czekał — pokręcił głową, 
— Ha! milczy! Codzień myślę, że to się raz 
skończy! a ona jakby nic — pracuje i milczy! 
Tylko jak na morze wypłynie, jak w głębię 
się wpatrzy, to... eh! 

Zamilkł; odwrócił głowę, żeby przademną 
łzy ukryć, łzy w starych oczach, które już nie- 
raz śmiało w twarz śmierci patrzały, 

Chłopey skończyli rozwieszać sieci, znu- 
dzeni monotonną robotą, rzucili się na piasek, 
zaczęli się borykać, sapiąc głośno, śmieli się 
urywanym śmiechem. W końcu zerwali się na 
równe nogi i pobiegli ku chacie. 
Dziewczyna poszłą wolnym kr>kiem ku 
morzu... Stanęła w wodzie. Na szarym tle mor- 
akian zarysowała się wyrażnie jej jasna głów- 
bufiaste białe rękawy i bose stopy. Stała 
nierk oblana światłem księżyca. 
— Ciągnie ja tam! szepnął stary... Moc wię- 
słabe siły... Dziecko słabe... a ta 
iuragan, Jak piorun! Jednego na 
rozum, wla- 


ksza, niż jej 
potęga jak 
miejscu ubije, drugiego zmiażdży... 


czyste spojrzenia ET. N h a EE dam“ , muskaly 
go jedwabie, muśliny, „madrasy“ a „triesty...* 

oza wachlarzy puszystych, a przytkniętych 
figla arnie do różowych ustek koronkowych chu- 
steczek, ścigały go rozmarzone uśmiechy. Nie- 
kiedy szorstką jego rękę, stwardniałą od cu- 
gli, zoraną bruzdami, muskały rączki małe, 
wypieszczone, „petinetowemi* osłonione ręka- 
wiczkami. Czasem „fiorensowy* gorsecik zdra- 
dził niedyskretnie Śnieżność żywiej falującego 
łona, czasem para oczu jasnych, promienistych 
z dziecinnym uporem szukała jego wzroku. 

Biały pułkownik bladł, czerwieniał. Mi- 
mo protestu starszyzny, w jassyr niewieści się 
dostał i zasypany pytaniami... tłómaczył się 
jak żak, gdzie się urodził, kiedy, ile lat mma 
służby, gdzie ma rodzinę... dlaczego trwa do- 
tąd w celibacie... 

Wiadomość o kawalerskim stanie pułko- 
wnika zaogniła nustrój. Z klawikordu zerwała 
się melodya smętna, tęskna,  pieszezotliwa. 
A gitary jęły się już stroić do tej iósznkii 
swawolnej, a romansowej, która miała się lada 
chwila narodzić, a która zaczynała się od słów: 

Czy ty znasz — oh ma chère! 

Colonelu postać !! !? 

Ah — comme je voudrais 

Jego żoną zostać !!.. 

Warszawa tonęła w morzt. świateł, drżała 
od wiwatów i wesela, a Praga była obumarła. 
Gdzieniegdzie ogień obozowy wystrzelił sno- 
pem iskier, niekiedy w lustrzanym nurcie Wi- 
sły ukazał się na brzegu cień nieprzyjacielskiej 
placówki lub ozwało się przeciągłe nawoływar 
nie obchodzących obóz rontów. 

Bożek wojny krwią się jeszcze nie na- 
sycił |... 

uikownika powłó-"_ — -Floryan nie ostal się fali, któ nie ostał się fali, która porwała 
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dzę odbierze. Moc mAET Kochanie to nad jej 
wątłe siły było... a teraz i ból za wielki... ani 
uporać się, ani umrzeć! 

— Maryś! — zawołał z cicha. 

Dziewczyca obejrzała się, popatrzyła na 

ojca przez ramię i znowu ku morzu oczy 
zwróciła. 
— Ona tylko mnie starego Żałuje! Gdyby 
mnie nie było, dawnoby już poszła tam, do 
niego... niedolęby swoją skończyła ; przezemnie 
męczy się... a ja co? ja nawet przemówić do 
niej nie umiem !... 

Maryś zbliżyła się do ojca, siadła obok 
niego na łodzi. Stary pykał fejkę, wpatrzony 
w porozwieszane sieci; dolna warga drżała mu 
jak w febrze. 

Uścisnąłem dłoń jego i odszedłem. Z dro- 
gi obejrzałem się na nich. Siedzieli obok sie- 
bie: milcząca dziewczyna z bufiastymi rękawa- 
mi i starzec pochylony z fajką w rękach. 
Morze szumiało groźnie. 

Błądziłem bez celu po pustych uliczkach 
Ludziska wrócili już z koncertu; z oświetlo- 
nych pokojów przez otwarte okna ' rozlegał się 
brzęk szk!anek, talerzy, rozmowa, śmiech dzie- 
ci i zapach smażonej ryby. W altankach, obro- 
E winem, ojcowie rodzin, bez surdutów, 
w rozpiętych koszulach, pili ostatnią butelkę 
iwa — tę na dobry sen. Każdy Prusak co 
wieczór taką jedną wypić musi. 

Mijałem altanki, słuchając urywanych roz- 
mów: drogie życie w tym roku nad morzem... 
mięsa dokupić się nie można, tylko ryby tanie 
i mleko, a dzieci apetyt mają ogromny! Dzie- 
ci! przy tem słowie miękł oschły głos matki; 
ojciec nadąsany, czerwony, który dotąd jednem 
tylko uchem słuchał biadań na drożyznę, jako 
przymówki do jego kieszeni, złagodniał naraz, 
słuchał uważniej i w końcu bąknął, że dzie- 
ciom codzień mięsa dawać trzeba. @dy posta- 
nowienie zapadło, rodzice namyślali się zape- 
wne nad ceną mięsa. Ona nic na tó poradzić 
nie mogła. On znajdzie radę na wszystko! 
Z pustemi rękami pracować zaczął, a teraz — 
willa, ałtanka... pięcioro dzieci i pies chudy, 
który nigdy nawet kości nie widzi. Tak, on 
znajdzie sposób! zdrów, pracowity, a taki 
przytem bezwzględny, chciwy i wyrachowany! 
Takimi ludźmi można byloby skały rozsadzaó, 
tyle siły w ich pięściach i żokciach : wszędzie 
sobie miejsce znajdą i to wygodne w dodatku! 
wiatła gasły w oknach i altankach, 
miasto zasypiało; przeszedłem kilka pustych 
ulie i znalazłem się w zupełnie mi nieznanej 
okolicy. Po obu stronach drogi ogrody, gdzie- 
niegdzie, wśród drzew, willą ze spuszczonemi 
roletami w oknach. Zapach gwoździków, róż i 
białych lilij napełniał powietrze. W ciszy no- 
cnej rozlegało się tylko echo moich kroków. 
W tem gdzieś z głębi ogrodów doleciał 
mię śpiew : miękki, salonowy baryton spie- 

„Gdybym ja był młody, dziewczyno“. 
Stanąłem. Śpiew ucichł wraz z odgłosem 
moich kroków... i znowu cisza zaległa ulicę, 
osrebrzoną światłem księżyca. Liście drzew 
szumiały, poruszane wiatrem od morza, a wille 
ani jedno światełko nie 


wał: 


stały puste, głuche; 
błyszczało w oknach. 
Przeciągły śmiech kobiecy rozległ się w 
ciszy, ktoś wziął kilka akordów na fortepianie 
i znowu wszystko umilkło... 

W narożnym pokoju okna były otwarte, 
ale nie oświetlone; bawiono się przy świetle 
księżyca. 

W oknie stanęła kobieta w białej sukni; 
przy świetle księżyca wyglądała jak widmo, 
pobudzone do życia mocą pieśni miłosnej: 

„Ach, gdybym był młody, dziewczyno !... 

O parłem głowę o mur i słuchałem. 

Powoli i mnie zaczęła ogarniać ta „moc* 
potężna, o której mówił rybak. 

Dobrze byłoby rozpłynąć się na wieki w 
tej wonnej, świeżej, srebrzystej atmosferze. 

Biała kobieta wciąż stała w oknie w bło- 
giej ekstazie, Takich chwil w życiu chyba 
nigdy nie bywa zadużo. 


Odezwa 


do wszystkich serc Ojczyznę i Kościół św. miłujących. 

Wiadomo od dawna, jak dotkliwym bardzo, 
mianowicie we wschodniej Galicyi, jest brak ko- 
ściołów łacińskich, czyli polskich. Dotąd są jeszcze 
liczne takie wsi i osady polskie, które o 2, 8, 4, 
5, a nawet 6 mil oddalone są od swych kościołów 
parafialnych polskich. Skutek tego jest taki, że 
całe setki tysięcy — że nie powiemy miliony — 
rdzennie polskich wieśniaków naszych (nawet całe 
osady szłachty polskiej) przeszły na obrządek ruski, 
że zapomniały języka ojczystego i używają w życiu 
potocznem tylko języka ruskiego, — a tem samem 
stracone zostały tak dla obrządka łacińskiego, jak 
i dla narodowości naszej. 

Stało się to tem łatwiej, że dla ratowania 
obrządku łacińskiego we wschodniej Galicyi mie 
się zgoła nie robiło od całego szeregu lat, — gdy 
natomiast pobratymcy nasi Rusini mają w każdej 


szwadron Deschampa. Zagarnięty wraz z in- 
nymi pod gościnną strzechę szlacheckiego dwor- 
ku na Nowym-Świecie, mimo wymawiań się a 
tłómaczeń, musiał dotrzymywać kompanii. I je- 
go wzruszyła do głębi uroczysta chwila i w nim 
obudził się zapał dla sprawy publicznej, atoli 
myśl o Zośce była w nim silniejszą. Wyrzu- 
cal sobie młody kapitan, że teraz właśnie, 
gdy nieomal urzeczywistniać się zaczynają rze- 
czy a pragnienia i cele, dla których tam, nad 
brzegami Adygi, tysiące szły na śmierć z ocho- 
tą a rozpromienioną twarzą... on zapomnieć nie 
może o swej własnej boleści... 

Lecz próżno kapitan krzepił się a umac- 
nial, próżno wystawiał sobie, jak drobną, jak 
maleńką była ta jego troska wobec nieszczęść, 
które przeciągnęły już nad równinami ojczy* 
stej ziemi i wobec chmur, które grozić jej nie 
Mordującego.... samelubstwa stłu- 


Droga nie była łatwa do przebycia — 
mundur oficera strzelców francuskich co chwi- 
la stawał się przedmiotem owacyi a wiwatów. 
Grotartowski jednakże wyślizgnął się zręcznie 
jednej i drugiej gromadzie ludu, i, sunąc w 
cieniu pod murami, szczęśliwie był do kamie- 
niczki dopadł. Tu czekał go zawód. W izdeb- 
kach pani Dziewanowskiej mieszkał juź ktoś 
inny. Sąsiedzi, a i sam domu właściciel za- 

ewnili, że pułkownikowa jeszcze jak przed 
n PE Świętymi nocką się wyniosła, tak 
od tego czasu nikt jej, ani córki nie widział. 
Floryan wspomniał ną to, że pani Dziewanow- 
ska, zabrawszy się onego pamiętnego dnia na 
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niemal wsi swoją cerkiew, niskiedy meją nawet 
bardzo okazałe cerkwie stawiane przeważnie gro- 
szem polskim, a mają przy nich stałych księży 
proboszczów ruskich. Tych ząś ostatnich nie rzadko 
więcej jest nawet, niż rzeczywista potrzeba dusz 
wymaga, a do tego opłacani i utrzymywani są 
z funduszu religijnego polskiego. 

To też taki stan rzeczy, a powiedziawszy 
prawdę, to zapomnienie ojców naszych, oraz i nasze 
własne, mszczą się okropnie w obecnych zwłaszcza 
czasach na nas Polakach we wschodniej połowie 
kraju. Czas tedy najwyższy naprawić błędy prze- 
Szłości, a zabezpieczyć sobie, o ile się jeszcze da, 
samąż przyszłość. Lecz jakim sposobem ? 

Oto budować trzeba koniecznie we wschodniej 
Galicyi jak najwięcej kościołów łacińskich i two- 
rzyć jak najwięcej nowych parafijj a choćby tylko 
tak zwanych ekspozytur polskich, a przytem zea- 
kładać nowe szkoły ludowe polskie i około nich 
grupować lud polski we wschodniej połowie kraju. 
Tym tylko sposobem zdołamy utrzymać lud nasz 
przy obrządku łacińskim i przy narodowości naszej, 

O utworzenie właśnie jednej takiej nowej pa- 
rafi łacińskiej czyli polskiej, chodzi obecnie, ale 
do tego dzieła potrzeba pomocy rodaków. Rzecz 
ma się tak: 

W starostwie Bóbrka, przy kolei Lwów-Czer- 
niowce, 3 klm. od stacyi Wybranówka, leży wieś 
Bryńce zagórne, bardzo uroczo wśród lasów i 
wzgórz położona, własność przezacnego WP. Sta- 
nisława Zwolskiego, Liczy ona 400 dusz łaciń- 
skich, lecz do kościoła parafialnego w Sokołówce 
ma 2 mile- fatalnej, a w czasach roztopów wiosen- 
nych i jesiennych nieprzystępnej prawie drogi, gdy 
natomiast Rusini mają na miejscu własną cerkiew 
i proboszcza ruskiego stałego. Nadto obok Bryniec 
zagórnych leży 7 innych wsi do 4 różnych parafij 
polskich należących, które w podobnem oddaleniu 
znajdują się od swych kościołów parafialnych pol- 
skich. Otóż powstała zbożna myśl, aby z tych 8 
wiosek utworzyć nową polską parafię o blisko 2000 
duszach, z kościołem w Bryńcach zagórnych, jako 
w centrum. Da tegu celu potrzeba jednak zbudo- 
wać kościół murowany i zapewnić utrzymanie dla 
stałego księdza polskiego. 

I obecnia myśl ta, patryotyczna i religijna 
zarazem, zaczyna dojrzewać, dzięki przedewszyst- 
kiem przezacnemu miejscowemu dziedzicowi, wspo- 
mnianemu wyżej WP. Stanisławowi Zwolskiemu, 
który na ten cel ofiarował już 7 morgów dobrego 
gruntu, podarował plac pod budowę kościoła, nadto 
dom murowany przeznaczył na mieszkanie dla księ- 
dza, tudzież w gotówce złożył 1000 koron. Oprócz 
tego inni przezacni dobrodzieje, jak sąsiedni księża 
ob. łac, i lud odnośnych 8 wsi, złożyli dotąd 3000 
złr. i obiecali pomoc na przyszłość, oraz robociznę 
za darmo. 

Tak więc sprawa ta, jak dotąd pomyślnie 
stoi, ale do jej wykończenia potrzeba jeszcze po- 
mocy rodaków, a w szczególności przezacnych oby- 
wateli i dostojnych księży ob. łac, O tę tedy po- 
moc patryotyczną i religijną zarazem usilnie pro- 
simy. Każdy datek, choćby najraniejszy, chętnie 
przyjmiemy i za dobrodziejów naszych modlitwą 
wywdzięczać się będziemy, Apelujemy więc gorąco 
do sere Waszych rodacy, zwłaszcza z wyższych 
stanów, my ubodzy parafianie z Bryniec zagórnych, 
nie opuszczajcie nas, Dopomóżcie nam do wybudo- 
wania Świąt tyni Pańskiej, gdziebyśmy w języku ej- 
czystym, z pieśnią polską na ustach chwalić mogli 
Najwyższego. Już nas w tyc. stronach tak wielu 
bardzo straconych zostało dla Ojczyzny, lecz my się 
ratować chcemy, zatem podajcie nam pomocną rękę 
rodacy. Niech nikt nie czyta tej odezwy obo- 


jętnie”r'ało"czom=kto -może, uicch nawu dopomożo. 


Składki na ten cel najlepiej wysyłać wprost. 


na ręce hojnego dobrodzieja i inicyatora tego dzieła 
Przewielebnego księdza Wojciecha Wojtanowskiego, 
proboszcza ob. łac. w Mikolajowie nad Dniestrem. 
Delegaci gmin przyszłej parafńi polskie; w 
Bryńcach zagórnych. poczta Wybranówka : 
Jan Hrabal, Piotr Bielawski, Ludwik Papierowski, 
Franciszek Tarnowski, Franciszek Szlachetka, 
Józef Jabłoński, Jun Mielnik, Walenty Bożykowski. 


KRONIKA. 


Lwów 7 września. 


Delegaci m. Lwowa odbyli wczoraj w za- 
stępstwie Rady miejskiej posiedzenie i oprócz paru 
spraw pilnych administracyjnych, uchwalili poru- 
czyć przedsiębiostwo zasklepienia Pełtwi na Kra- 
kowskiem budowniczemu Podhorodeckiemu. 

Dr. Roman Pilat, profesor Uniwersytetu 
lwowskiego, który od paru dni baw; w Wiedniu, 
zachorował na silną neurastenię, chorobę, na którą 
cierpiał już przed kilkoma laty, a z krórej wyle- 
czył się był — jak się zdawało — zupełnie. Obe- 
cnie znów zapadł na bardzo wielkie rozdrażnienie, 
które przez dwa ostatnie dni ustawicznie się asi 
gało. Rodzina pacyenta, widząc poważne niebezpie- 
czeństwo ponowienia się dawnej choroby, zdecydo- 
wała się oddać go w kuracyę profesorowi Oberstei- 
nerowi w Dóblingu pod Wiedniem, Tam pacyent 
wezoraj przyszedł do równowagi, począł przyjmo- 
wać pokarmy, ma świadomość tego, gdzie Się znaj- 
duje, i chętnie stosuje się do rad lekarzy. 


o og 


kwaterę do bratanka u niego przebywać mo- 
gla i, nie tracąc nadziei, poszedł przez Kapi- 
tulną na Miodową, minął pałac Branickiego, 
skręcił w Senatorską obok rezydencyi Pryma- 
sowskiej i dostał się na Daniiłowiczowską, 
kędy był pan Jan Dziewanowski mieszkał. 
Lecz tu dawną kwaterę pana Jana zastal zam- 
knięt: í 
y Gotartówski chciał u sąsiadów Zasięgnąć 
wiadomości, lecz kamienica prawie yła jakby 
opustoszała, kto żyw, wybiegł był na miasto 
wziąć udział w radości ogólnej & wesela, 

Zawiedziony srodze Fiorytn wyszedł był 
powoli na ulicę, postanawiają” sobie powrócić 
tu za dnia. Głotartowski ZU się znużonym, 
pośpieszny marsz dał mu się teraz dopiero u- 
ozuć. Do środka miasta "tacho się ociągał, 
czując potrzebę ciszy a wytchnienia, Sungo po- 
woli Daniłłowiczowską , ® zastanawiając się 
gdzieby mógł wypocznietje znależć, dojrzał 
wpółuchylone drzwi winiełni.-. Nie namyślająo 
się, wszedł. 

Winiarnia była piłą. Stali nawet go- 
ście snaó przebywać lusieli gdzieś podle 
Francuzów na Krakowsliem: Otartowski osu- 
ngl się ciężko na ławę te stolem i zażądał pi- 
wa grzanego... 

Młoda szynkareoźa ne widok osobliwego 
munduru oficerskiego żwaWO Się zakręciła, u- 
śmiechnęła mile Tafi drugi, duchem dzban 
żądanego napoju Połtawa, a strzeliwszy ku 
szlifom FIO. ag śmiało : 

e chyba WaSy0ŚĆ pan nie z nas 
stron Tok oy 1? Mus gdaleka !? negi 
tal — mrukny niechętnie Floryan i za- 
dual się nad swoj troską. 


(Ciąggalszy nastąpi), 


FABRYKA Szeligi Łygkiewiczą, inżyniera 
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Drowi Wilhelmowi Bruchnaiskiemu docen- 
towi Uniwersytetu lwowskiego, zdarzył się bolesny 
wypadek. Mieszka on na Wulce, gdzie złodzieje 
znchwale grasują. We środę w nocy wdarli się oni do 
jego mieszkania, lecz on ich przepłoszył. Następnego 
dnia postanowił mieć na wszelki wypadek rewol- 
wer, a że miał stary, zardzewiały, więc dla odczy- 
szczenia go powołał ślusarza, który na podwórzu 
wystrzelił pięć ładunków, a sądząc, że już ich 
więcej nie ma w rewolwerze i chcąc pokazać p. 
Bruchnałskiemu, że kurek dobrze chodzi, wystrzelił 
raz szósty tak nieszczęśliwie, że kula, która była 
jeszcze w rewolwerze, trafiła p. Bruchnalskiego 
w obojczyk i ugrzęzła trochę niżej w klatce pior- 
siowej; wczoraj ją wyjęto; p. Bruchnalski ma się 
dość dobrze. 

Strejk robotników budowlanych przy bu 
dowie koszar za rogatką Łyczakowską już się skoń- 
czył. Przedsiębiorca budowy, rabin Robatyn, pod- 
wyższył im płacę o 15 procent, w zamian za co 
robotnicy odstąpili od żądania wynagrodzenia za 
soboty, w które rabin pracować nie pozwala. 

Stacya telegrafu z mownicą telefoniczną 
oddana będzie z dniem 10 b. m. do użytku publi- 
cznego we Lwowie w filii pocztowej przy ul. Św. 
Mikołaja i funkcycnować będzie w dni powszednie 
od godz. 8 rano bez przerwy do godz. 7 wieczór, 
zaś w niedziele od godz, a, do 9 do ią do 12i 
od 3 do 4. 


Sprostowanie. Wśród wrzawy walki przed- 
wyborczej nieraz muszą powstawać wiadomości zu- 
pełnie mylne i co gorsza, bardzo przykre dla osób 
prywatnych, dotkniętych temi wiadomościami, Tak 
np. we wszystkich pismach, a także i w naszem 
w ur. 204, było doniesienie z Rawy ruskiej, że we 
wsi Hrebennie chłopi podburzeni przez miejscowego 
parocha ks. Łomnickiego obili gospodarza Leska 
Pencinkę za to, że nie głosował na listę tego pa- 
rocha. Otóż dziś się dowiadujemy, że ten kapłan 
wcale się do agitacyi wyborczej nie mieszał, w 
Hrebennie nie obito żadnego chłopa i w wiosce tej 
nawet nie ma chłopa, nazywającego się Leśko Pen- 
cinka. Niniejszem więc prostujemy pierwotną wia- 
domość i spodziewamy się, że to uczynią wszystkie 
inne pisma, które pisały o agitacyi ks. Łomni- 
ckiego. 

Komitet I Zjazdu przemysłowego w Kra- 
kowie musi zawczasu znać liczbę uczestników dla 
poczynienia odpowiednich przygotowań, Uprasza 
przeto osoby, mające zamiar wziąć udział w Zjeżdzie 
o woczasne nadsyłanie udziałów na ręce skarbnika 
komitetu p. A. Chmurskiego, Kraków, św. Gertru- 
dy 4. Udział członków wynosi 20 K., dla osób to- 
warzyszących (pań) 10 K. 

Ostatnie międzynarodowe w tym sezonie 
wyścigi cyklistów odbędą się na torze L. K. ©. 15 
b. m. Będzie to widowisko sportowe dotąd niewi- 
dziane we Lwowie, gdyż wezmą w niem udział 
jeżdźcy takiej sławy jak Vejtruba, zdobywca dru- 
giej nagrody w mistrzostwie Światowem amatorów 
w Berlinie, Scheuermann z Wrocławia, dobrze nam 
już znany % wyścigów lipcowych, Jehlicka z Pragi, 
głośny Duńczyk ©. Peter, Farina z Medyolanu, 
William Hinz, Anglik z Herne-Hill i wielu innych. 

Wybory sześciu posłów z miasta Lwo- 
wa odbędą Bię we środę, dnia ll-go b. m. 
w ośmiu salach gmachu ratuszowego w czasie od 
godziny 6 rano do 1 w południe i od 8. do 7-mej 
wieczorem. Kto z uprawnionych do głosowania nie 
otrzymał karty legitymacyjnej, dostanie ją za zgło- 
Bzeniem się do II Departamentu Magistratu. 

Paderewski ma podobno zamiar nabyć jesz- 
cze jedną posiadłość ziemską w Głalicyi, a miano- 
wicie duży majątek Baranów w powiecie miele- 
ckim, eeniony na 6 milionów koron, W tych dniach 
oglądał Paderewski z fachowym rzeczoznawcą tę 
posiadłość. 

Dr. Tadeusz Konczyński, autor sztuki, 
którą dziś ujrzymy na naszej scenie, bawi od kil- 
ku dni we Lwowie. Kierował on wraz z dyrekto- 
rem Pawlikowskim próbami, a dziś będzie na 
przedstawieniu. 

Cztery premie po 1120 K. dla rzemieśl- 
ników, katolików, ubogich, pracujących jako cze- 
ladnicy we Lwowie, rozda dnia 3 grudnia Magi- 
strat lwowski losowaniem. Premie te pochodzą z 
fundacyi im. Franciszka Blanka i przeznaczone są 
dla czeladników, uzdolnionych do samodzielnego 
prowadzenia przemysłu, aby mogli urządzić war- 
sztat rzemieślniczy. Premia będzie wypłacona do- 
piero wtedy, gdy obdarzony przez los wykaże, że 
warsztat założył i że samodzielnie przemysł ręko- 
dzielniczy wykonuje. Podania o przypuszczenie do 
logowania należy wnieść w pażdzierniku do VIII 
departamentu Magistratu. 

Napad z zasadzki. Kuryer lwowski donosi: 
„Wczoraj o gedzinie 6 wieczorem, gdy współreda- 
ktor Kuryera Lwowskiego p. Bolesław Wysłouch, 
wchodził do kawiarni Schneidra, został u wejścia 
uderzony jakiemó tępem narzędziem z tyłu w gło- 
wę, przez kapelusz. Gdy się odwrócił, dojrzał tyl- 
ko szybko umykającego człowieka. P. Stapiński, 
siedzący przy oknie kawiarni, widział, że napast- 
nik ucieka Akademicką ulicą ku placowi Marya- 
ckiemu. Ten napad powtórzył się w dwie godziny 
później, kiedy p. Wysłouch w towarzystwie p. Kaz. 
QOataszewskiego wychodził z administracyi Kuryera 
Lwowskiego, położonej przy ul, Chorążczyzny. Na 
skręcie na ul, Akademicką, jakieś stojące za wę- 
głem domu indywiduam, pchnęło gwałtownie Wy- 
słoncha, poczem pędem zaczęło uciekać ku ul. Szy- 
mona, ŚCigane bezskutecznie przez policyanta i kil- 
ku przechodniów aż do skweru na placu Halickim, 
Zdaje Bię, że to było to samo indywiduum, które 
wykonało pierwszy zamach”, 

Samobójstwo podpalacza. W nocy z 24 
na 26 sierpnia pożar, podłożony zbrodniczą ręką, 
zniszczył we wsi Paportnej pow. dobromilskiego 
19 gospodarstw z całą krescencyą wartości 60.000 
K., a w sąsiedniej wsi Kropiwnikach całe obej- 
ście wójta Jana Poluchi wartości 6000 koron. 
Podpalaczem mienia swej Żony w Paportnej i 
brata w Kropiwnikach był Michał Polucha, który 
zemścił się w ten Sposób na nich za to, że nieko- 
rzystnie dlań zeznawali w jego procesie o morder- 
stwo, wskutek 0ż6eg0 Michał Polucha odsiedział 
karę 18-letniego więzienia i przed paru tygodniami 
wrócił do domu. Gdy g- miano aresztować za owe 
podpalenia, doby] z kieszeni rewolweru i celnym 
strzałem natychmiast pozbawił się życia. 

Sposób na prenumeratorów. Powiadają, 
że latem gazety bywają tak nudne, że machy, sia- 
dając na nich, zdychają. Ten sposób tępienia rauch 
wydawał się jednak pewnemu redaktorowi amery- 
kańskiemu nie dość skutecznym ; obmyślił inny: 
Na początku Jata pomieścił taką zapowiedź w swym 
dzienniku: „Ponieważ w tej porze roku obywatele 
są bardzo zajęci na roli i braknie im czasu do za- 
glębiania się w gazety, zamierzam do jesieni dru- 
kować tylko dwie stronice pisma, zaś na pozosta- 
łych dwu, zamiast tekstu, dawać truciznę na mu- 
chy. W ten Sposób nie pozbawię czasu moich ła- 
skawych odbiorców, a zarazem uwolnię ich od tej 
plagi, trepiącej każdy dom wiejskie. Sprytny wy- 
dawca zrobił doskonały interes, gdyż trucizna ko- 
sztowała go dziesięć razy mniej od druku, hono- 
raryów autorskich i zecerskich, a w każdym domu 


była bardzo pożądana, Inny wydawca podczas lata 
zadrukowywał tylko pierwszą i czwartą stronicę, 
obie wewnętrzne pozostawiał pustemi a uzasadnił 
tę oszczędność w ten sposób: Gospodarze mają 
zwyczaj brać ze sobą śniadanie w pole, zwykle 
zuwijają je w gazetę: ponieważ farba drukarska 
zawiera szkodliwe dla zdrowia składniki, zatem, 
nie chcąc narażać swych abonentów na chorobę, 
prosi ich, aby owijali śniadania od strony czystej, 
Taka „troskliwość* podobała się ogólnie i zyskała 
mnóstwo abonentów. 

Niezłe pragnienie. Wielki słoń indyjski, 
znajdujący się w ogrodzie zoologicznym w Berli- 
nie, pochłania dziennie latem 15 — 20 wiader wo- 
dy, zaś zimą tylko 12 — 15 wiader; w każdem 
wiadrze jest dziesięó litrów, czyli, że w zimie słoń 
wypija 120 — 150, zaś latem 150 — 200 litrów 
wody, Nosorożec otrzymuje co rano i co wieczór 
po cztery wiadra, zawierające 80 litrów, a więc 
wypija dziennie 120 litrów wody. 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części kla- 
sztoru na Jasnej Górze złożyła p. Elżbieta Mrocz- 
kowska z Zawoza 10 K. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+ 6 w pał, 
4- 9 R, Bar. 767. Podnosi się, Deszcz. 

Po śniadanku. 

A teraz pozwolisz wałą szklaneczkę wina. 
Nigdy w świecie. 

A to co? Tak lubisz wino... 

— Ale nie w małej szklance. 


Rozwiązanie pierwszej szarady zamieszczonej 
w 201 numerze Przeglądu brzmi: „Panorame“, 
drugiej „Kopernik“. Trafne rozwiązanie nadesłali : 
Helena Abgarowiczówna z Weleśniowa, Antonina 
Friedówna z Medyna, Sabina Gilnreiner z Kociu- 
bińczyk, Marya Jaworska z Rokietnicy, J, Jendlo- 
wa z Głrybowa, Zofia Iwanowicz z Kołomyi, Hele- 
na Kalitowska z Tarnopola, Emilia Karpińska 
z Przemyśla, Regina Kohanówna z Hnilie, St. Ko- 
koszyński z Limanowy, Ola Kozierowska ze Skały, 
Krantz z Niemirowa, E. Laurans z Kozłowa, 
Wilhelm Linhardt ze Stanisławowa, Helena Mi- 
kówna z Glińska, Helena Mokrzycka z Turbi, Zo- 
fia Mostowska za Szczucina, Józef Reichert z Do- 
linian, Aniela Sawieka ze Złoczowa, Kornela Schnei- 
gert z Gródka, Józef Semənec ze Stryja, Sieklucka 
z Koszyłowiec, Słonecka z Kozłowa, Helena Socha- 
niewiczowa ze Stanisławowa, Joanna Sochaniewicz 
z Bursztyna, Wanda Uranowiczówna ze Złoczowa, 
Klotylda Waśniewska z Brzeżan, E. Wereszczyń: 
ski z Rawy ruskiej, Jan Wróbel z Sędziszowa. Ze 
Lwowa: SŚ. Jabłonowska, Leon Król ucz. gimn., 
Olga Ludkiewiczówna, Wincenty Matala ucz. gimn., 
Tadeusz Nawrocki, Marya Riedłówna, J. Tyszkow- 
ski, Marya: Winiarzówna, Aleksander Wojnar. 

P. Celestyn Szczepański z Przeworska nade- 
słał nam następujące wierszowane rozwiązanie 
szarad : z 


I. 
Co ja widzę?! Wielkie dziwy | 
Wszak to kraj nasz malowany, 
Nasze błonia, gaje, niwy, 
Polski dworek, polskie łany... 
I chat naszych dymią „gary*, 
Snać dotknęła je pożoga, 
A pod krzyżem lirnik stary 
O zwycięstwo błaga Boga. 
Tam na wzgórku wrogów rota 
I armatnie błyszczą działa... 
A w dolinie świt, ochota, 
Kosynierów wstęga biała. 
I Kościuszko i Głowacki — 
Lśnią się kosy z ostrej stali, 
Chłop w siermiędze, ale chwacki, 
Gdzie uderzy, Boga chwali, -— 
I armatę ciągną nasi, 
Choć na twarzy krwista plama; 
Sławne nasze Racławice! 
Sławna dziś ich „panorama“! 


Jak długo „ziemia“ z drogi wytkniętej nie zboczy, 

Jak długo gwiazdy będą cieszyć ludzkie oczy, 

Jak długo słońce swego nie zmieni kącika — 

Tak długo nie przeminie sława „Kopernika!“ 
Szarada. 

Gdy po raz pierwszy mówi zakochana 

Mą pierwszą zgłoskę, szczęściem promienieje — 

W mą drugą jednak często, ach, złamana, 

Rzuca się, gdy ją zawiodły nadzieje. 

Całość za$ u nas od kilku stuleci 

Lubią mężczyźni, a dziś już i dzieci, 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 

Dziś w sobotę po raz Iszy „Otchłań* komedya 
w 4 aktach Tadeusza Konczyńskiego. Ici gościnny 
występ Romana Zelazowskiego artysty teatrów war- 
szawskich. — Jutro w niedzielę „Kościuszko pod 
Racławicami" obraz historyczny w 6 oddziałach ze 
śpiewami A. W. Lasoty. — W poniedziałek po raz 
IIgi „Otchłań“. Przedostatni gościnny występ p. Ro- 
mana  Źelazowskiego. — We wtorek po raz Vty 
„Leta“ krotochwila w 3 aktach Ralfa Gobbinsa. — 
We środę wznowienie „Rozbitki* komedya w 4 akt. 
J. Blizińskiego. Ostatnii pożegnalny występ p. R. 
elazowskiego. — We czwartek po raz Iszy „Ja- 
buka czyli „Święto jabłek* operetka w 3 aktach 
G. Davis i M. Kalbeck, przekład A. Kitschrana, 
muzyka Jana Strausa. — W piątek po raz IIgi 
„Jabuka“. — W sobotę po raz Iszy „Zycie we 
dwoje“ (La vie en deux) komedya w 8 aktach H. 
Baccaye, tłum. Sachorowski, — W niedzielę „Trzy 
życzenia“ operetka w 3 aktach Ziehrera. Ostatni 
i pożegnalny występ p. Heleny Schuppównej, 


Z izby sądowej. 
Kraków, 7 września. 
(O fundacyę 8. p. Rzewuskiego). 

W sporze między arcybractwem miłosier- 
dzia a gminą miasta Krakowa o zapis śp. Wa- 
lerego Rzewuskiego, sąd oddalił żądanie arcy- 
bractwa, uznał bowiem, że szkoła rękodzielni- 
cza dla kobiet utworzona przez gminę z za- 
pisu Rzewuskiego ma charakter katolicki i 
polski, odpowiada więc intencyom  testatora. 
Wyrok zastrzega arcybractwu na przyszłość 
prawo do zapisu śp. Rzewuskiego na wypadek, 
gdyby szkoła wymieniona kiedykolwiek stra- 
ciła charakter katolicki i polski. Arcybractwo 
zgłosiło odwołanie od wyroku. 

* 


U 


Stanisławów 4 września, 
( Wuoskowi głodzteje). 

Tutejszy trybunał przysięgłych sądził 
dzisiaj następującą sprawę: We wsi Mościskach 
koło Kałusza w nocy z 29 na 30 czerwca b. r. 
okradziono kasę gminną. W polu, o jakie pół- 
tora kilometra od urzędu gminnego, znaleziono 
porzuconą w polu rozbitą skrzynię, w której 
się mieściły pieniądze gminne. Gotówkę w 
kwocie 927 koron złodzieje zabrali, a papiery 
wartościowe i książeczki Kasy oszczędności na 
sumę 8600 K. rozrzucili po polu. W pospiechu 
przeoczyli jeszcze w skrzyni resztę gotówki, 
blisko 300 koron. Zjandarmerya wnet odkryła 
złodziei. 


Są to Hnat Michajłów, ZOletni chło- 
pak i Iwan Sorochlej, jego rówieśnik, tkacz z 


E 
wony —'— do K, 
kurydza —— K., — wszystko za 50 kilogramów 


PRZEGLĄD z dnia 8 Września 1901. 
tej samej wsi. Do winy obaj się przyznali i 
pieniądze wszystkie, z wyjątkiem 12 koron, 
które zdaje się przetrwonili, zwrócili. Obwi- 
nieni starali się wytłumaczyć przed sądem, Że 
byli pijani; okazało się jednak, że tonieprawda. 


Skazano ich na półtora roku ciężkiego wię- 
zienia. 
* * 
* 
Nowy Sącz, 5 września. 
(Zabójstwo.) 


Stawał tu przed sędziami przysięgłymi 
włościanin Urbański z Tymbarka, oskarżony o 
zabójstwo. Przed paru miesiącami, gdy szedł 
przez wieś ze swą narzeczoną, napadł nań wło- 
ścianin Piotr Jamroz ze swoimi dwoma braćmi. 
Urbański, nie chcąc zabić Jamroza, a jedynie 
w koniecznej obronie własnej, dobył noża i 
pchnął nim Jamroza. Z odniesionej rany Jam- 
roz wkrótce potem umarł. — Trybunał sędziów 
przysięgłych uznał Urbańskiego winnym tylko 
przekroczenia przeciw bezpieczeństwa życia, a 
sąd skazał oskarżonego na pięć miesięcy sci- 
słego aresztu. 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń, 5 września. 

(Z). Kilkudniowy gwałtowny spadek kur- 
sów wszystkich najważniejszych papierów miał 
dziś ten skutek, że niektórzy kapitaliści uzna- 
li za właściwe kupować te papiery po tak ob- 
niżonej cenie, gdyż nęcił ich stosunkowo wy- 
soki dochód, jaki przynoszą przy dzisiejszym 
kursie. Oto n. p. akcye kolei północnej miały 
wczoraj kurs 6.250, ponieważ zaś dywidenda 
od tych akcyi wynosiła w roku ubiegłym 2887/, 
koron, przeto przedstawia ona dochód prawie 
5'/,%. Takiego dochodu nie przynoszą ani ren- 
ty, ani pryorytety kolejowe, ani żadne listy za- 
stawne, i gdyby nawet w roku przyszłym sku- 
tkiem niekorzystnych konjunktur ruchu towa- 
rowego zmniejszyła się ta dywidenda o 16 lub 
choóby 20 koron, to zawsze jeszcze przynosi- 
łyby akcye kolei północnej przeszło 6*/, do- 
chodu. Tak rozumowali kapitaliści, pragnący 
dobrego stfruktyfikowania swoich pieniędzy i 
kupowali akcye kolei północnej, przez co w 
bardzo krótkim czasie podnieśli ich kurso 150 
koron na 5.400. 

Oprócz tych akcyi kupowano także kre- 
dyty, Statsbahny i alpiny i również podnie- 
siono dosyć znacznie ich kurs. Gdy jednak 
uskuteczniono te zakupna na rachunek pry- 
watnej, najlepszej klienteli banków, znów po- 
padł targ nasz w dawną martwotę i ostatnie 
godziny obrotów przeszły w bardzo słabem 
usposobieniu. — Z Nowego Yorku donoszą, że 
wielki strejk robotników stalowych ma się już 
ku końcowi i ruch w fabrykach żelaza i stali 
zaczyna być normalny. W każdym razie je- 
dnak będą te fabryki potrzebowały kilku mie- 
sięcy, aby uzupełnić swe zapasy, wyczerpane 
podczas bezrobocia. — Jak donoszą z Belgra- 
du zawiązał się syndykat kapitalistów francu- 
skich i belgijekich, który zamierza urządzić 
w Belgradzie olbrzymią rzeźnię i w niej pre- 
parować na eksport mięso wołowe, wieprzowe 
i baranie. Syndykat ten, na czele którego stoi 
chemik francuski dr. Chensais, otrzymał już 
koncesyę i zobowiązuje się corocznie bió 
30.000 wołów serbskich, 40.000 świń i 40.000 
baranów. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 62450, węgierskie 63200, 
Anglobanki 267:00, Uniony 52800, Benkvc 
reiny 43950, Länderbanki 40050, Ludwiki 
421'66, Czerniowieckie 52400, Elbethale 464 00, 
Renta papierowa 98650, srebrna 98'40, au- 
stryacka złota 11890, austr. renta wal. kor. 
95:56, węgierska złota 118'66, węgierska renta 
wal. kor. 92:65, dukat 11'31, 20-franków. 19'02—, 
20-markówka 23:40, rubie 2:537/,. 

Subwencya dla gal. Tow. gospodarskiego. 
Oddział stryjsko-żydaczowski tego Towarzystwa ro- 
zesłał do wszystkich innych oddziałów następujący 
okólnik: W grudniu b. r. ubiega dziesięciolecie, a 
z niem kończy się okres subwencyj, jakiemi Sejm 
wyposażył nasze Towarzystwo gospodarskie na pod- 
niesienie hodowli bydła rogatego w kraju. Celem 
ciągłości zabiegów i prac w tym kierunku, Komi- 
tet Towarzystwa opracowuje nowy program otrzy- 
mania subwencyi na dalsze lat dziesięć, aby dotąd 
osiągnięte dodatnie rezultaty nie poszły na marne. 
A stałoby się to niezawodnie, a nawet zachwiało- 
by w części bytem naszego Towarzystwa, gdyby 
wysokość udzielić się mających subwencyj miała 
być uszezuplona, bo tak samo postąpiłoby minister- 
stwo rolnictwa, które trzyma się zawsze zasady, że 
udziela tylko rządowych subwencyi na te cale i do 
takiej wysokości, jakiej udziela Sejm w imieniu 
kraju, a na podstawie kiórej w roku 1902 projekt 
nowy wniesiony także będzie do rządu przez ko- 
mitet Towarzystwa gospodarskiego. 

W tej tak ważnej chwili dla naszego Towa- 
rzystwa, przesyłamy gorącą prośbę do Szanownego 
Prezydynm o przypominanie jej przy każdej spo- 
sobności tym szanownym posłom do Sejmu, którzy 
wyjdą z wyborów w jego okręgu, aby poprzeć ra- 
czyli gorliwie i jak najżyczliwiej postulata wnieść 
się mające z ramienia Komitetu Towarzystwa go- 
spodarczego na porządek dzienny do Izby sejmo- 
wej. Pamiętni usług, przez to Towarzystwo odda- 
nych krajowi od początku istnienia, na jakie 
z chlubą dla siebie powołać się może, starajmy 
się zespolić usiłowania dla jego dalszego rozwoju. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków, 6 września, 
targu był znowu brak 
wszelkiego ruchu, gdyż zaofiarowanie było niewielkie, 
a sprzedający trzymali się z cenami, tak, że do 
znaczniejszych obrotów nie przyszło. Ceny w tych 
warunkach utrzymały się prawie niezmienione. 

Płacono : pszenicę białą od 825 do 855 KS; 
czerwoną 8'15 do 8:45 K, żółtą 8:15 do 845 K; 
żyto T— do 7:45; jęczmień browarny 6:50 do 7:— 
koron; na paszę 65:75 do 610 K.; owies 6:00 do 
6:50 K., rzepak —*— do —— K. konicz czer- 

biely == do — "K. ku- 


Oschą dzisiejszego 


Bank gal. dla handlu i przemysłu. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


Kopenhaga 7 września. Car zaniechał za- 
miaru powtórnych odwiedzin we Fredensbor- 
gu, powróci zatem z Francyi wprost do Rosyi, 
a następnie uda się na wielkie polowania do 
Spały. Dzieci carstwa towarzyszyć im będą w 
podróży do Francyi. 

Berlin 7 września. Książę Czun zwiedził 
mauzoleum Charlottenburskie i złożył wieńce 
na trumnach cesarza Wilhelma I i cesarzowej 
Augusty. 

Sofia 7 września. Sobranje uchwaliło zna- 
czną większością głosów oskarżyć byłych mi- 


nistrów Iwanczowa, Radosławowa, Tonczewa i$ os. Q. Fuchs, 
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Tenewa o naruszenie konstytucyi, zdradę kra- 
ju i szkodzenie interesom państwa. 
nie trwało 3 godziny. 


Głosowa- | 
Kolonia 7 września. Kólnische Ztg. zaprze- 
cza pogłosce, jakoby Niemcy zamierzały pośre- 
dniczyć w zatargu francusko-tureckim. 
Konstantynopol 7 września. W Prisrend 
jakis żandarm turecki strzelił z nienacka do 
urzędnika konsulatu austro-węgierskiego |! Muth- 


sama, w chwili gdy on wyszedł z konaku gu- 
bernatora. Strzał chybił a przechodnie prze- 
szkodzili dalszym strzałom. Źandarma areszto- 
wano. Władze tureckie wyraziły ubolewanie 
z powodu tego wypadku i zarządziły surowe 
śledztwo. 

Berlin 7 września. Do biura Wolfa dono- 
szą z Pekinu, że nadeszłe wczoraj edykta ce- 
Barkie uznali posłowie za odpowiednie; pełno- 
mocników chińskich zaproszono na dziś do pod- 
pisania protokołu. 

Wiedeń 7 września. Wczoraj otwarto tu 
zjazd austryackich rzeżników i masarzy. Przy- 
jął on rezolucyę, żądającą otwarcia granicy ru- 
munńskiej dla bydła, oraz utrudnienia transportu 
żywych świń serbskich przez Węgry. Uchwa: 
lono wezwać rząd, ażeby przy układaniu no- 
wego traktatu celnego z Rumunią ułatwiono 
dowóz rumuńskiego bydła przeznaczonego na 
rzeż przez jak najniższe cła importowe. 

Kraków 7 września. Deputacya Tow. tatrzań- 
skiego udaje się jutro do Lwowa w sprawie Mor- 
skiego Oka, aby w poniedziałek być na posłucha- 
niu u p. Namiestnika, któremu wręczy memoryał. 

Do prezydynm magistratu nadszedł dziś re- 
skrypt namiestnictwa, zarządzający na 10 paździer- 
nika uzupełniający wybór jednego posła do Rady 
państwa. Jak słychać, kandydatem 'konserwaty- 
stów jest prof. Leo, demokratów dyr. gimn. Pe- 
telenz. 

Ołomuniec 7 września. Dziś przedpołu- 
dniem otwarto tu niemiecki wiec katolicki. 
Wysłano telegramy hołdownicze do Papieża, 
Cesarza i arcyks. Franciszka Ferdynanda, po- 
czem rozpoczęły się obrady sekcyi. 

Madryt 7 września. Rząd przeczy wieściom, 
jakoby wzmagał się ruch karlistowski. 

iBerlin 7 wiześnia. Local Anzeiger donosi, 
że w Oporto aresztowano barona Rotszylda, ściga- 
nego za oszustwo i fałszerstwo, oraz za zastrzele- 
nie niejakiego Clementa, 

Toruń 7 września, W poniedziałek rozpo- 
czyna się tu proces przeciw gimnazyastom. 

Berlin 7 września, Do tutejszych dzienników 
telegrafnją z Nowego Jorku, że w odległości kil- 
kuset mil na północ od Mouse-Flong snależli 
mieszkańcy zwłoki 2 białych ludzii 
balon. W jednym z umarłych podobno 
rozpoznano rygy Andróego. 

Kopenhaga 7 września. Przybył tu dziś ro- 
syjski minister spraw zagranicznych hr. Lambsdorff. 


Zamach na Mac Kinleya. 


Buffalo 7 września. Wczoraj dokonano tu 
zamachu na prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych Mac Kinleya. Znajdował on się właśnie 
w hali muzycznej wystawy, gdy jakieś indy- 
widuum przyzwoicie ubrane zatrzymało go i 
2 razy strzeliło do niego z rewolweru. Jedna 
kula trafila prezydenta w lewą pierś, druga w 
brzuch. Napastnika uwięziono, ale dotychczas 
nie stwierdzono jego tożsamości. Prezydenta 
umieszczono w baraku szpitalnym znajdującym 
się na wystawie. Słychać, że odzyskał on przy- 
tomność. Kulę z piersi wydobyto. Rany są nie- 
bezpieczne. 

Buffalo ? września. Po zamachu ludność 
chciała sprawcę: zlynchować ; polioyi tylko z 
trudnością udało . się wyrwać go z rąk roz- 
jątrzonego tłumu i odstawić do więzienia. Ze- 
znał, Że nazywa się Niemann, mieszka stale 
w Detroit. Od tygodnia bawił w Buffalo. 
Przyznaje się do anarchizmu, a rzekomo jest 
polskiego pochodzenia. 

Liczy lat 28, mówi bardzo dobrze po an- 
gielsku. 

Więzienie, w którem się znajduje, oto- 
ozono policyą. 

Jedna kula ugodziła prezydenta w pierś, 
tę kulę już wyjęto; rana od niej jest lekka. 
Druga kula przedziurawiła ścianę żołądka i 
znajduje się prawdopodobnie w żołądku. 

Krótko przed 6tą wieczorem stwierdził 
lekarz, że oddech chorego i puls się polepszyły. 
O 6ej chorego zachloroformowano celem wy- 
jęcia kuli. O 7ej wieczór lekarz oświadczył, że 
rany są wprawdzie poważne, ale nie są śmier- 
telne. Kuli w żołądku dotąd nie znaleziono. 
Rany zaszyto. O pół do Sej przewieziono pa- 
cyenta do pomieszkania prezesa wystawy, 

Trafiony kulą padł Mac Kinley w ramio- 
na ajenta policyjnego Georgea i zapytał go 
„Czy strzelono do mnie, George?* Ten rozpiął 
kamizelkę prezydenta, aujrzewszy krew odpo- 
wiedział : „Obawiam się, panie prezydencie, że 
tak się stało.” 

Napastnik strzelał z rewolweru, obwinię 
tego w chusteczkę. Po wystrzale rzucił się 
nań jakiś urzędnik policyjny i powalił go na 
ziemię. Około 20 najbliżej stojących osób rzu- 
ciło się na zbrodniarza. Gdy go z rąk tłumu 
wyrwano, miał twarz pokrwawioną. 

Buffalo 7 września. O godzinie 8 min. 15 
wieczorem wydali lekarze Mac Kinleya nastę- 
pujący biuletyn: O g. 4-tej po południu strze- 
lono do prezydenta Mac Kinleya. Pierwszy 
strzał trafńł go w górną część kości piersiowej, 
po stronie lewej, jednakże kulą odbiła się od 
kości. Drugi strzał ugodził prezydenta w 
brzuch, również po lewe: stronie. Brzuch i 
żołądek zostały przedziurawione. Przednią i 
tylną ścianę żołądka ostrożnie zaszyto jedwa- 
biem. Dalszego biegu kuli dotychczas nie mo- 
Łna było rozpoznać. Wnętrzności i inne orga- 
ny nie są uszkodzone. Pacyent ma się stosun- 
kowo dobrze. O rezultacie operacyi dotychczas 
nie pewnego nie można powiedzieć. Chwilowy 
stan uzasadnia nadzieję, że prezydent wy- 
zdrowieje. - i 

Buffalo 7 września. Biuletyn o 11 wieczorem: 
Pacyent przyszedł trochę do siebie. Puls 124, od- 
dech 24. 

Biuletyn o 1 w nocy: Temperatura 100 20° 
Farenheita (czyli 38° Cel. przyp. red. Przeglądu), 
puls 120. < 

Sprawca zamachu nazywa się Leon Tschel- 
gosch, jak to zeznał przy powtórnem przesłu- 
chaniu i jest niemiecko- polskiego pochodzenia. 
(To „niemiecko-polskie" pochodzenie jest nie- 


wątpliwie wymysłem niemieckim. Przyp. red. 
Przeglądu). Policya aresztowała kilku anarchi- 
stów, podejrzanych o współwinę w zamachu. 


|-MB_ o EE. mini "mo «o |POII 


HOTEL GEORGE. 
Przyjechali dnia 7 września, Hr. A. Wodzi- 
cki z Krakowa, Hr. A, Krasiński z Warszawy. A. 
z Podola 


z Wołynia, Z. Gnatowski i 
z Wie- 


W. Hausner i A, Cieński 


Prusinowski 


dnia. J. Kossler r Czeruiowiec. 8. Cselko z Magyar 
Orszak. J. Takacs z Budapesztu. Br. St. Konopka 
z Głogoczowa. St. Niementowski z Zbaraża, A. 
Segal z Drohobycza. J. Siemiginowski z Jakubów- 
ki. J. i G. Anderscy z Odessy. S. Wybranowski 
z Szmańkowczyk. Hr. J. Mycielski z Przeworska. 
Hr. M Jełowieka z Podola ros. J. Ingwer z Tar- 
nopola. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. 
Pierwssorzędny hotel s komfortem wrsądzony, pù- 
sneńska restauracya e pokojem do śniadań, cukiernia 
wm miejscu. 

Przyjechali dnia 7 września. J. Zimmerman, 
M. Beck i N. Decseny z Budapesztu. L. Cyga s 
Bursztyna. E, Zeiss z Drezna. B. Schwager z Pod- 
wołoczysk. K. Ranwid z Kijowa, P. Markiewicz z. 
Przemyślan. L. Schultes, J. Kobliczek, W. Lóvy, 
H. Pollak, W. Holub i A. Kależawek z Wiednia. 
H. Feichtinger z Rymanowa. S, Zwolski z Bry- 
niec. F. Sozański z Kornalowic. S. Mieszek z Zół- 
kwi. J. Wartanowicz z Dżwiniacza. S. Jażwieńaki 
z Podniestrzan, 


HOTEL EUROPEJSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
ALBERT SZKOWROM 
Przyjechali dnia 7 września, Hr. M. Dunin 
Borkowski z Mielnicy. A. Zaremba Cielecki z Ha- 
dyńkowic A. Thecdorowicz z Żukowa. J. Maniew- 
ski z Bajkowiec. M. Telakowski z Buczacza. St. 
Skala z Podmiejsca. Dr. A. Haase z Cieszyna. St. 
Linde z Peczeniżyna. Dr. T. Rylski z Dublan. M, 
Janowski z Krakowa. M. Lewandowska z Rekli- 
niec. A. Tarnawska z Matkowic. L. Stillmann z 
Budapesztu, 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Codzin nie wienie. Początek p godzine (. Bilety” 
zadna «tdk PoS EEE ki i 


Dr. Zygmunt Spalke 


specyalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani 
powrócił i ordynuje 11—11 i 8—5 Grodzickich 1. 4 I p. 
Dr. Wł. Maleszewski 
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jag. ordynuje jak 
lat dawnych w sezonie letnim 
w IA RILSB A DZIE 
do 20 Kwietnia do 1 Pażdziernika Drei Staffeln Alte Wiese. 


„Prymaryusz 
Dr. M. ŚWIĄTKIEWICZ 
powrócił i ordynuje jak dawniej Grodzickich nr. t. 


Założony w r. 1853. 
DOM BANKOWY iKANTOR WYMIANY 


pod firmą: 

AUGUST SCHELLNEBERG I SYN 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 
kupuje i sprzedaje pod jak najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 
monety. 

Losy na spłaty miesięczne. 


Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy, 
płacimy za nie nadwyżkę z kupna gotówką i 
, te same losy sprzedajem w dogodnych spła- 
tach miesięcznych. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“, . 
Prenumerata roczna K. 8.40 we Liwowir „ 8.60 
a pI o m Ay ka . 


Wiedeń 6 września. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy: a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 3%, 
s s n n n LJ 1889 Bh 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4'/, 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5% 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/ę 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/, 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 
b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł, 1580, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 398.75, Clary 40 
zł. m. k. 158.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.—, Losy m. Krakowa 20zł. 76.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 62.75, Ofen 40 zł. 168.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 17000. Czerw. krzyża austr. 
10 zi. 48.—, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 24—, 
Losy fund. arcyks.. Rudolfa 10zł. 568.—, Salma 
40 zł. m. k. 286.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
79.—. Pożyczka St. Głeuois 40 zł. m. k. 266,—, 
Losy komanalne m. Wiednia r. 1874 396.25. 


Wiedeń 7 września. (Giełda towarowa). Ou- 
kier (stały) 2150. Nafta galicyjska bez zmia- 
ny. Spirytus (niezmieniony) 00:00. 

Berlin 7 września. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty ane 
stryackie 8536. Spirytus 4200. 

Paryż 6 września. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 10187. Mąka („Fleur de Pa- 
rie“) 27 75. 

Frankfurt 4 września. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty anstrysckie 19675. Koleje państwo- 
we 00000. Alpiny 00000. Disconto 00000. 
Faure 000'00. Usposobienie spokojne. 


p | u W OE | 
Ruch pociągów kolejowych 


ważny od igo maja 1901 roku według czasu środkowo- 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2 31, 136, 8'40*, 6-10, 8:60, 5-50 i 9.50*. 

Z Rzeszowa: 11:45. 

Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2 35, 3:35*, 5:85 
10.20*; na Podzamcze; 220, 8 !2*, 511, 102%. 

Z Tarnopola : 8:00 (na dw. gł); 7 40 na Podzamcze. 

Z Czerniowiec : 12:15", 3 45, 620, 540 i 9:20*. 

Ze Stanisławowa : 11:55. 

Ze Stryja: 810, 1 10, 4'40, 10 50*, 

Z Sokala : 8 15, 6 00 

Z Janowa 7:45, 12:55; do 15 września w niedzielę i świę- 
ta: 9.00*, do 80 września codziennie 9 41*. 

Z Brzuchowic do 15 września codziennie: 646 i 850% 
w niedzielę i swięta: 8 14 i 7-36*, 


Gdchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 12 45*, 8 30, 2 55, 4*15*, 8-40, 6:20*, 11*. 

Do Rzeszowa : 3 30. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 155, 630, 9-25 
1110*; z Podzamcza: 2:08, 6 43, 9.42, 11 82*. 

Do Tarnopola: 7 10* z dw: głównego i 7'32* z Podzameza, 

Do Czerniowiec: 2 51*, 2 40, 6 25, 1025, 1080* 

Do Stanisławowa: 6 10*. 

Do Stryja: 635, 800, 805, 6 35*. 

Do Sokala: 10720, 7 25*, i 

Do Janowa: 915; do 15 września w niedziele i święta 
1:25, a codziennie 8'15; do 15 września w dni powsze- 
dnie a następnie codziennie 6 80*. 

Do Brzuchowie. do 15 września codziennie 545* i 826, 
a w niedziele i święta 2'15 i 752*, 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłnstemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no- 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min 59 rano. 

Obszerny wyciąg z rozkładu jazdy dla głównego 
dworca i Podzamcza ogłasza się eo Środy i soboty. 


254 — 
248.— 
490.— 
258, — 
246.00 

79-50 

95.75 
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"KTO WINIEN? 


POWIEŚĆ ` 
A. CARUTHERSA. 
Przekład z angielskiego Æ. Z. 


(Ciąg dalszy). 
Kobiety przyglądały mu się z zachwytem 
i ze wzruszeniem, ubolewając, że tak piękna 
głowa może spaść pod gilotyną. 
Po przeczytaniu aktu oskarżenia przewo- 
dniczący rozpoczął przesłuchiwanie. 

— Dnia 16-go czerwca — pytał — otrzyma- 
łe pan od doktora Kaskawicza list, datowany 
z Grand-Hotel w Londynie; stosując się do 
udzielonych w nim wskazówek, udałeś się pan 
pod Nr. 67 bulwaru Lannes po szkatułkę ja- 
pońską ? 

— Istotnie. 

— Rzeczony przedmiot był dawniej pańską 
własnością ? 

— Rzeczywiście. 


— Opowiedz pan, w jaki sposób i dlaczego 
pozbyłeś się szkatułki ? 

— Na czternaście miesięcy przed zamordo- 
waniem pani Silverof, znajdując się w kłopo- 
tach pieniężnych, zastawiłem tę szkatułkę w 
lombardzie. Głdy przyszedł ostateczny termin 
odbioru, byłem pozbawiony gotówki; w kilka 
dni po upływie terminu zgłosiłem się po mój 
depozyt, lecz był już sprzedany. Dowiedziałem 
się, że dr. Kaskawicz ofiarował szkatułkę pani 
Silverof. Obiecał mi, że skłoni ją do odstąpie- 
nia mi tej drogiej dla mnie pamiątki ; leez wy- 
padło mn nagle wyjechać, napisał więc do 
mnie ów list, który stał się podstawą oskar- 
żenia. 

— (zy obawiałeś się pan spotkać jakie tru- 
dności w odzyskaniu szkatułki ? 

— Sądziłem, że ta dama nie zechce się mo- 
że rozstać z pięknym gracikiem, lecz obawy 
moje były nienzasadnione. Zgodziła się odrazu 
zwrócić mi szkatułkę za pięćset franków. Sama 
wyznaczyła tę sumę. 

— Czy miałeś pan wypadek, wracając na 
bulwar Lannes? 


kich bez 


wyjątku dzienników, 


iwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect. 
czasopism tachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 


mówienia na klisze i rysunki do 


| redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- lg 


egłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 
Ajencqa dzienników i ogłorszeń 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy grat18. 


"Skład płócien korczyńskich i 
bielizny gotowej we Lwowie, Halicka 16, 
poleca kompletne gotowe wyprawy ślu- 
bne od złr. 200. 


Story i Żaluzye do okien, wlasne- 
go wyrobu poleca najtaniej W. Adam- 
ski, dawniej Jiirgens, Lwów, Sobieskie- 
go 4. 


Drut kolczasty cynkowany do o- 
gredzeń po zł. 4 za 100 metrów. Przy 
większym odbiorze dodaje skóbelki do 
umocowania, poleca Piotr Chrząstow- 
ski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry). 

Sprzedam realność z ogrodem. Pie- 
karska 38. 4 
~ Ztr. 180 1), Kio, znakomitych okra- 
chów herbat poleca Fryderyk Schu- 
buth i Spka, Lwów, Rynek l. 45. 

Rutynowany agronom poszukuje po- 
sady. Posiada kilkonastoletnią praktykę 
i najlepsze' kwalifikacye do prowadzenia 
racyonalnego gospodarstwa, Łaskawe 
zgłoszenia pod adr. J. St. do Biura dzien- 
ników Buchstaba, Lwów. 


Listy zastawne, obligacye i losy 
przeglądamy bezpłatnie. Polecamy naszą 
firmę do wszelkich tranzakcyi wchodzą- 
cych w zakres kantoru wymiany. Losy 
sprzedajemy na spłaty miesięczne z pra- 
wem do wygranych po złożeniu pierw- 
szej raty. Ubezpieczanie losów. Wypłata 
kuponów. Dom bankowy Wiktor 
Chajes I Sp. Lwów, ul. Sykstu- 
ska 8. 


Rok założenia 1872 


daż ręcznej 


b- 


Qtannpiiie movtelo v-e; 
czukowe i wszelkie grawury 


|| Panowie. | 


Najmodniejsze k r a- 
waty, kapelusze, re- 
kawiezki, płaszcze 
gumowe i wełniane, || - 
skarpetki, obuwie, 
koszule. 
wyprawy dla Panów 


ceny najtańsze 


Tadeusz Grórski 


Lwów, plac Maryacki 8, 
(róg Hetmańskiej). 


Józef Iwanicki 


HANDEL MASZYN DO SZYCIA 
Lwów, Hotel Żorża. 


Sprzadaż, zamiana i naprawa maszyn doj 
szycia, części składowe: bici, oliwa, igły, 
itp. Maszyny sprowadzam tylko pełnymi! 
wagonami z najlepszych .abryk zagrani- 
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam $4 
ajentów dla bałamucenia P. T. Odbior-, 9 
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko, 
z fabryk Żydowskich i dostają za sprze- £MĄ 
maszyny 10 zł, a za nożną, 
20 zł, a odbiorcy za to lichy i drogo Ñ 
zapłacony towar. — 
jący dobry towar i mierne ceny, 
tów wysyłać nie może. 

200 maszyn do Bzycia jest zawsze nag 
składzie do wyboru. Najlepsze do haftu 
ratami 77 zł., gotówką 70 zł. | 

l 


Józef Iwanicki 


Kvmpletne 


uKzsBlu 097 zepozads Buzooy 


Dupuy'a 


Każdy handel. ma- 45) 


ajen-| 


Siny kamień 


polecają 


wykonuje najtaniej i najgustowniej Art. 
Zakład rytowniczy i własna fakrykacya 
utampil kauczukowych A. Zigmana, 
Lwów, ul. Sykstuska 14. Różne drukarnie 
kauczukowe do samodzielnego druku zaw- 


o Miechy, R 


2006 OTG 


== 


a 


> bajcę do pszenicy 


J, Friedrich | A, Beacock 


65 Lwów, ul. Hetmańska I. 4. 


a~- Nowość! 


PRZEGLĄD z dnia 8 Września 1901. 


— Tak, gdym wysiadał z omnibusu przy 
rogatce Maillot, zwichnąłem sobie rękę. 

— Czy zastałeś pan furtkę od parkanu o- 
twartą, czy też zamkniętą na klucz ? 

— Była zamknięta na dwa spusty. 

— Kto panu otworzył ? 

— Same pani Silverof po krótkiej indagacyi 
przez kratę. Mówiła łamaną francuszczyzną ; 
skoro tylko wspomniałem o liście, otrzymanym 
od doktora Kaskawicza, otworzyła mi zaraz. 

— Objaśnij pan, co między wami zasało. 

Baronet opowiedział, jak się rzeczy miały. 

— (o zrobiła z tymi pięciuset fraenkami ? — 
pytał prezes. 

— Włożyła je do portmonetki, leżącej na 
stole, potem spostrzegłszy, że mi trudno poru- 
szać prawą ręką, pomogła mi owinąć w papier 
szkatułkę. 

— Czy odprowadziła pana do furtki ? 

— Nie, pozostawiłem ją u drzwi wchodo* 
wych do pałacyku. 

— Czy nie zdziwiło to pana, że mn furtki 
nie otwiera, choć widzi, że pana ręka boli i 
że trzymąsz paczkę ? 


z 5 Ni 
TĄ 


Kupować „tylko we flaszkach' 


| wszędzie, gdzie wystawione są plakaty Zacherliny. 


2 wystawy 


T PARYSK 


NOWOŚCI 


27 bormąszyny, ko- 


ie. iki dani atie, s 
èso na składzie. Cenniki na żądanie gr ZEŃ aTEÓ 10 


N 


|Kołdry puchowe, wyrobu Jòzefa Schu- 
stra, zalecane dla 


można oglądać na 


— Uderzyło mnie to istotnie, ale byłem bar- 
dziej jeszcze zdziwiony, nie widząc wcale 
służby. 

— Musiało pana także zdziwió, że owa dama 
nie zamknęła się znowu na kluca po pańskiem 
odejściu ? 

— Nie zastanawiałem się nad tem, bo mnie 
bardzo ręka bolała. 

— W owym czasie zn:jdowałeś się pan w 
kłopotach pieniężnych ? 

— Istotnie. 

— Skądże pan wziął owe pięćset franków 
na wykupienie szkatułki ? 

— Otrzymałem dwieście czterdzieści franków 
z lombardu, ponieważ sprzedano szkatułkę o 
240 fr. drożej od sumy, za którą została zasta- 
wioną, a wynoszącej sto franków, miałem więc 
400 franków. 

Sir Leslie nie wspominał, że mu córka 
pożyczyła pieniędzy, nie chąc wplątywać jej 
nazwiska w tę sprawę. Ponieważ antykwaryusz 
z ulicy Voltaire już umarł, można więc było 
nie obawiać się rewelacyi z tej strony. 

Przewodniczący badał w dalszym ciągu 


podsądnego o środki egzystencyi w epoce mor- 
derstwa i doszedł do wniosku, że gdyby tota- 
lizator i karty nie pochłaniały sum znacznych, 
dochody p. Chetwynda wystarczyłyby na po- 
trzeby rodziny. 

Nie podamy tu indagacyi w całej rozcią- 
głości, poprzestaniemy na przytoczenin wa- 
żniejszych pytań i odpowiedzi. 

— Mieszkałeś pan — mówil przewodniczą- 
cy — na piątem piętrze domu, w którym da- 
wniej zajmowałeś pan drugie piętro; zmuszony - 
pan byłeś sprzedać część mebli dla zapłacenia 
komornego. Jakże się to stało, że w dziesięć 
dni po morderstwie spłaciłeś pan wszystkie 
swoje długi i przeniosłeś się zaraz do Botha 
ontio anta? Skąd na pana spłynęły pieniądze? 

Leslie czuł, że odpo.iedź na to pytanie 
zawyrokuje o jego losie. 

Czuł, iż mn nikt nie uwierzy, że dano 
mu te pieniądze dla wyratowania go z rozpa- 
czliwej sytuacyi. Zdecydował się więc na taką 
odpowiedź: 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


(ałkowita gotówka nie wymagana! 


damska i wszystkie inne artykuły mogą byó przez nas sprowadzone. 


Na prowincyę wysyłamy 
tnie. Listy należy adresować : 


Zarząd wiedeńskiego Magazynu 

„A um Haun w re 
Lwów, ulica Sykstuska 6, (w Pasażu). 

Filia w Przemyślu, Mickiewicza q. 


„CONFISERIE UNION“ we Lwowie 


Parowa fabryka cukrów i czekolady, 


poleca swoje według najnowszych 
środków wykonane wyśmienite krajowe fabrykaty 


l 
— Wygrałem wielki los loteryi nicejskiej. | 


Q000 0000000 


Pod dogodnymi 
warunkami 


dajemy osobom, będącym w mo- 
Żności płacenia, wszystkie nasze 
towary na kredyt i polecamy im 
dywany salonowe, do pokoi, ko- 
Ścielne i ścienne, chodniki, linoie- 
um, ceraty, firanki, portyery, ka- 
py Du stoły i łóżka. kołdry, koce, 
materya na meble i różne inne 
przedmioty dekoracyjne. — Mē- 
ble żelazne i drewniane, towa- 
ry lniane i płócienne, bielizna, to- 
wary futrzane, konfekcya męska i 


illustrowane cenniki darmo i opła- 


sposobów i przy Zzastogowaniu postępowych 
specyalne jako to: 


Angielskie, francuskie i szwajcarskie bombony i cukry wszelkiego rodzaju— 


Bonbony atłasowe — produkta 
nowe. Wyśmienite cukiarki deserowe w różnych doborowych gatunkach (Dragóes, 
Pralinges). — Deserowe pieczywka, 
— specyały cukrowe. — Przeróżne artykuły świąteczne na Boże Maro» 
dzenie I Wielkanoc — od pojadyńczych do najwytworniejszych. 

Cukier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe — skórki pomarańczowa 
kandyzowane. Opatentowany cukier owocowy do smażenia owoców, mar: 
molad, soków. itp. jako względnie najtańszy dodatek zamiast zwykłego cukru 
burakowego. Sok do potraw jako najlepszy i najtańszy środek zamiast 
masła i miodu: Wreszcie rozmaite soki owocowe, marmelady itp. 

Nadmieniamy, że wszystkie artykuły surowe i materyały 
wyrobu naszych produktów, które pobieramy z pierwszorzędnych źródeł — bada 
I kontroluje stale chemik sądownie zaprzysiężony. 


słodowe — karmelki owocowe — bonbony salo- 


biszkopty, herbatniki, pierniki. — Orientalne 


potrzabne do 


Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie. 


St. sar. z ogr. por. 


IEJ 


"Les. król nadworn: 


R”. 


Udłewarnia dzwonów 


= 
BELZER | 


poleca się do dostarczania 


DZWONÓW 


Hafty, dodatki do krawieczyzny, Ża- 
boty, bom, paski, gorsety, pończochy, 
bluzki, oraz drobiazgi i nowości dla Pań. 
poleca najtaniej Nowo ntworzony magazyn 
w. Ligęza I W. Górski, Lwów, Hali- 
cka 21, obok sklepu K. Bałłabana. 


Osoba młoda z dobrej rodziny. zna- 
jąca się na gospodarstwie wiejskiem i 
kuchni, poszukuje miejsca do wyręczenia 
Pani domu lub u polskiego księdza. Zgło- 


domu  Topolnickiego, Wiktorów, osp. | @ WINOGRONA deserowe Vi- 


Halicza 


Co śnia? „DZWIGNIĘ* wraz z hu- 
morystycznym i powieściowym dodatkiem 
„NOWY FAUN* drukującym fantastyczną 
powieśś „Wyprawa do krajów niezna- 
nych na księżycu“. Numer okazowy prze- 
syła się bezpłatnie, wystarczy zażądać 
pod adresem: Redakcya „DŹWIGNI“ we 
Lwowie. -- Gdzie dawać ogłosze- 
nia? Do tego dziennika i do „DŹWI- 
GNI*. Adres jak wyżej. 


P. T. Myśliwi! 


8 


Mam do zbycia 2 pieski EC 
dniowe z krzyżowanej rasy angielsko- 
niemieckiej, bardzo ładnie  znaczone. do siewu Najlepszy i tań 
o T RASY jlepszy I najtańszy 
odzice tychże są znakomitemi *o polo poleca . 
wania. Zgłoszenia pod „Lešnik“ poste ś = Mały nek 93 Ottynia“‘ 
restante Bogumiłowice. k | 
irae” Tok m a m l e n S n y do mielenia i śrutowania zboża 
ee co i ga głoszone we 
prawę Patenta zgłoszone we wszystkich 
GÓRSKIE WINOGRONA ziar ki h pań stwach kulturnych A 
ddzeroke na w pakietac 
serow || Patent austryacki Nr 3960 
najlepsze gatunki, w 5 kilowych najtaniej || Patent węgierski Nr. 16045 


koszykach pocztowych franco do 
każdej stacyi  ikor. za zaliczką. 
Maxymilian Krassó, Apatelek 
(Ungarn), (Arader Comitat). 


kW. 


wagi na bydło, pompy do spirytusu. 
sikawki itp. polecają 
N N. Neuberger I Ska _- 
>. Lwów, Grodecka 53. 
~ Maszyny i narzę- „* 
>. dzia rol, 


I. Wichierlogo © © w Prościdowie 


zaręczynowe obrączki 
szpilki slubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżnterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 


y sontabergskie, uznane za nalepsze 
zaprenumerować od wrze- O i najsmaczniejsze winogrona Wę- 
gier. najszlachetniejszy gatunek w 
5-kilowych koszykach pocztowych 
po 3 kor.— Nad 10 kg. koleją po 
56 h. za kilo; jabłka rajskie, me- 
lony cukrowe i wodne po 10 hal. 
O za kiio rozsyła Ed. Alexander 

athć, właściciel winnic Gyöngyös 


m 
(Węgry). 
ooo 


Dla Rolników 


szenia pod adresem A. Kamińska w 3 No 1.8 


swej nadzwyczajnej 
lekkości i ciepła z wełnianego atłasu we 
wszystkich kolorach po zł, 18, 30, 22, z 
tłasu jedwabnego po zł. 22, 28, 85 do 
40 złr. Kołdry puchowe wyrabiam sam i 
są wyłącznie tylko u mnie do nabycia. 
Kołdry zwykłe na wacie wełnianej po- 
cząwszy od zł. 4, 5. 6:50, 7, 8, 10 w naj- 
większym wyborze zawsze na składzie. 
Materace włosienne od zł. 14, 16, 18, 20: 


a 


<< 


Pierścionki 


Wystawie Porcelany 


SZKŁA, MAJOLIKI i SAMOWARÓW 


KAZIMIERZA LEWICKIEGO 


ma 1 piętrze w 5. salach, we Lwowie, przy ulioy Trybunajskiej, 


urządzonej w handlu 


pecyalnej pracowni wyrobów pościeli | 


Józef Schuster 


EATA ; 
oyki wełalkae, pi deze nanaj  POQGOOGOGOOCDQOO ©00000000006 


Najwyższe odznaczenia od ck. Tow. gosp i Minsst. roln. we Wiedniu, od Akade” 
mii wynal. w Paryżu, od Dyrekcyi dóbr Cesara. i od Krl. Węgierskich domen: 


Lwów ulica Kopernika liczba 5. 


į lednego trybu 


Europejski. 


Wysiew wszystkich nasinn za 
pomocą jed nego wału 


M O 0 FE A m0 Z a 


Niejednostajna Jazda i wstrzą- 
śnienia bez wpływu, ĉa- 

den regulator 
lekki, «ilny, 
pojedyńczy 


Znakomite sie wniki rzędowe 


oryginalne W ichterlego polecaja 
Janie darmo 


i opłatnie 


NOWOŚĆ! 
iIDSOMON 


Molia Proszki Seidlickie 
Molla proszki Seldllckie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. choro= 
bom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. 


JEJ” Fałszywe wyroby będą ządownie ścigane. "TEJ 
Cena zapieczętowanego pudełka k. 2. 


Wodka francuska i sól :Molla 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
/gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwanin w członkach iinnym 
(przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i 
nerwy. — Cema oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90. 


Gł. skład wysył, A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben, 


wyłącni młaściciele prawa wyrobu i sprzedały na państwa: 
AUSTRO-WĘORY, RUMUNIĘ i ROSTĘ 


E. BREDT i Ska 


Czopp 


0006000 
= m Ż i FABRYKA MASZYN 

SŁUŻB Ę I ółkiewska 1. 2. iodlewarnia żelaza "FT 

wszelkiego rodzaju, tak męską jak i | | w OTTYNII GALICYA 
żeńską dostarcza ] ] F: Tae oyy „postęp w młynarstwie : 
- PIET o P z 6 arcze do mielenia s twardej leieny z 
BIURO w. pe EG rzeprowadzenia sębami stalowymi do wymiany, nasta- 
Í Lwów, ulica Sykstuska 26. E. wiama i ostrzenia — Nastawianie i 
PZ łom (A a ORA może wykonać każdy bez 
| Caro i Jelljnek ĝ | fachowej pomocy, na miejscu, za po- 
BRTABEUZDEDOGGIEDYO En deń. pa mocą odpowiednich przyrządów znaj- 
Paniom naszym | tedw. ni dujących się przy młynku. Dotych- 
poleca ogród w Rozdole s2- zi 3 Czas znane młynki z tarczami stalowemi 
daonki nieustannie kwitną- kai Te ya efre | maa: z 
cych fiołków „królowa Karolina“ ZI itynkami „Ottynia*. Zużycie tak mi- 
rzadka nowość; sadzonki są obsia- œ m z Pe dotąd nie a: 
ne kwiatami, które bardzo pachną 5 a «0 poruszania bardz: ma- 
100 sztuk 8 K. 50 h., 1000 sztuk © Pat. wozy 6 i 8 metrowe ta. Dzałalność pod względem ilości í 

z 52 wła- jakości najwyższa. 


80 koron, 10.000 sztuk 250 koron. 


z Kwiateczki rozsyła się każdego 


CARO 


czasu i zimą. 
Zgłoszenia W. Durzyński. o | $ Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 
A ATA Re dan aM] 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


Gwarancya za Całość. 
snych wozów, meblowych pat. 


Obsługa pojedyncza. Cena niska 
Prospekta na żądanie franco. 

Zastępcy poszukiwani dla Austryi, 
Rumunii i Rosyi, 


i JELLINEK 


3006043539080000000066 6004 13600603 
Papier z fabryki Czerlańwkiaj, 


HANDEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, plac Maryacki 10 


poleca najłepszo gatunki 
w W AA WW I 


zbioru majowego: jo smuku czystym aromatycznym, 
półKI. Congo zł. 1:60 które. rozsyła franko „opłacone de 
każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr. 

w woreczku 
Portorico . „ 9*— pół k. —'80 


HERBATĘ 


Souchong czar. 2— 
— zbiór majowy 8— 


Kaysow czarna £--|Cuba grubo-ziarn. 9:50 —80 

Melange daLon. 4— oś Kena, a a 
REG . Z. przednia 10 7 

Wysiewki herba- Ceylon z. g. ziarn. 10'756 1:05 


ra A Ceylon ziel. perł. 10.75 
Wysiewki najlo |Mocea arab. arom. 10-75 
pszych herbut.)'60|Jawa złota 10:75 


1:08 
1:08 
1.08 


ss 3 3 2 3 5 


Opakowanie nie liczy się. 


Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


53. 
wza 


Tprasza się Szanow. Publiczność. ażeby wyraźnie Żądała wyrobów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 
SKŁADY Lemberg: Jak. Beiser, Apoth. Engros: Peter Mikolasch. St. Markiewicz. 
Musiałowicz & Janik. Z. Zadurowicz i Sp. O. T. Wineklera Syn we Lwowie. 


00000009090939090309300 000309 0000000000 


000 |(BUENUNNZNANNNNASANANAMA M | 


tudzież urządzenia 
harmonijnych dzwonie 


4 Ręczy za ton czysty, piękny dźwięk i naje 
"4 lepszy metal. 

7 Szybkie wykonanie, jak najtańsze ceny, 
dogodne warunki spłaty. Założona 
w r. 1838 dostarczyła 5.700 dzwonów, waga 
1,600.000 kiiogramów, 
$ Odznaczenie: Złoty krzyż zasługi z koro- 
l = ną. Dypiomy honorowe i I-sze nagrody. 

f 4 dzwony dla rz. kat. Katedry lwowskiej 100 ctn. c}. Dla Galicyi dostar- 
4 „czyła przeszło 600 dzwonów, 2.000 ctn. wagi. 


nm 


Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowa chemiczna, jak 


wyrobu naszego pod kontrolą komisyi przemysłowej 
towarzystwa lekarskiego 
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 
kaszlowi z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. 

K. RZĄCA i CHMURSKI w Krakowie, 


właściciele fabryki wód mineralnych, 


| Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 


iowwwwwuwaw www GRRAWARGWA B 
Oddział towarowy 
Lwowskiej Filii 
BANKU GALICYJSKIEGO 


dla handlu i przemysłu 
ulica Jagiellońska 3 
poleca na wiosnę 
t wszelkie nawozy sztuczne, nasiona ko- 
niczyny czerwonej, białej, tymoteuszu, 
jm przelotu, inkanatki, lucerny, buraków 
„M pastewnych z gwarancyą Za czystość, 
MB siłę kiełkowania i wolność od kanianki. 
Opróbkowane oferty na żadanie 
odwrotną pocztą. 
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ZAŁ 


7 drukarni R. Winiarz, 


